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W.ciężkim trudzie, z uporem i wytrwałością, gromadzicie całemi la ­
tami W asze oszczędności. Uciułaliście fundusze, które mają zapewnić W am  
b y t ustrzec od niespodzianek losu, ratować w nagłej potrzebie. Powierzyliście 
nam  W aszą krwawicę, słusznie uważając P K O za twierdzę chroniącą 
Was*© dobro.

V T a sz  pieniądz nie marnieje w bezczynności. Lokowany w gw a­
rantowanych przez Państwo walorach oraz w licznych nieruchomościach 
pracuje, daje pracę W am  i innym. Ożywia życie gospodarcze, jak zdrowa 
krew organizm ludzki. Olbrzymie rezerwy gotówkowe spoczywają w stalo­
wych skarbcach, w głębokich kamiennych podziemiach naszych potężnych 
gmachów, strzeżone, jak źrenica oka, są pod naszą pieczą pewniejsze, niż 
W W aszych kieszeniach lub schowkach przygodnych. DLATEGO DWA 
I PÓL MILIONA WKŁADCÓW DARZY NAS STAŁEM ZAUFANIEM.

A l e  oto, tu i owdzie, wśród ludzi, uwijają się i myszkują jacyś 
siewcy niepokoju, szerzyciele złośliwych plotek, mąciwody, zgorzkniali 
wątpiciele. Przybierają oni maskę poczciwców, udają wtajemniczonych 
i wszystkowiedzących. Opowiadają banialuki, szerzą niepokój, ostrze­
gają przed rzekomym spadkiem wartości pieniądza, radzą wycofywać 
wkłady z kas. Te podejrzane figury, zazdroszczące ludzkiego dobra, same 
nic nie posiadają i nie mają nic do stracenia. Swoją niecną nam ową 
skłaniają ludzi łatwowiernych, do rujnowania swego, z takim trudem zebra­
nego, dobra.

I  cóż się dzieje? Ci którzy ulegają obawom i przychodzą po 
wkłady, OTRZYMUJĄ JE NATYCHMIAST BEZ ŻADNYCH OGRANICZEŃ 
I PRZESZKÓD, a  gdy bałamuctwo przestaje działać, WRACAJĄ JAKO 
OFIARY PODMAWIACZY, PRZYNOSZĄC PODJĘTE WKŁADY SPOWRO- 
TEM. Bywa często i tak, że nieopatrznie podjęte sumy zmalały, gdyż część 
pieniędzy rozeszła się, a  plon wielu miesięcy lub lat oszczędzania nie­
opatrznie został pomniejszony.

G d y  więc teraz ci płochliwi -  bogatsi o doświadczenie -  w racają 
do nas ze swemi wkładami, chcemy ponowić praktyczną wskazówkę: 
BROŃCIE SIĘ NA PRZYSZŁOŚĆ PRZED BAŁAMUCTWEM SIEWCÓW 
NIEPOKOJU; SAMI ONI MOŻE DYBIĄ NA WASZE CIĘŻKO UZBIERANE 
FUNDUSZE! NIE DAWAJCIE POSŁUCHU I NIE ULEGAJCIE WYSSANYM 
Z PALCA PLOTKOM.

P a m ię t a j c ie , ż e  ł a t w o  je s t  w a m  w y c o f a ć  o s z c z ę d ­
n o ś c i , ALE TRUDNIEJ ZACHOWAĆ JE W  CAŁOŚCI I BEZPIECZEŃSTWIE
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Wczoraj rozpoczęliśmy nasz 

tydzień propagandy, 99Tydzień Kobiet 99

Niema w polityce metody lep­
szej niż mówienie i pisanie zu­
pełnie szczere tego, co jest praw 
dą. Z taką właśnie prawdomów­
ną szczerością chciałbym okre­
ślić dzisiejszą sytuację Polski, 
tak, jak my ją rozumiemy.

P. gen. Rydz-Śmigly oświad­
czył, że na czoło zagadnień wy­
suwa się — z tysiąca względów 
— zagadnienie obronności Pań 
stwa. Zaapelował do społeczeń­
stwa. Mówił o calem społe 
czeństwie.

P. prezes Rady Ministrów 
Sławoj-Składkowski przedłożył 
„W ysokiemu Sejmowi" wśród 
„burzliwych" tego Sejmu okla­
sków listę „wykluczonych", że 
użyję określenia „Kurjera Po­
rannego"; lista objęła oficjalnie 
ruch socjalistyczny i ruch „na­
rodowy"; p. Stpiczyński próbo­
wał wykazać, że riich ludów’ 
ma w łaskawych oczach Prezy- 
djum Rady Ministrów nieco lep­
szą markę, ale cytowany przez 
nas wczoraj „Zielony Sztandar" 
zakomunikował bez ceremonji, 
że przyjmuje i na siebie „ostra­
cyzm" p. gen. Sławoja - Skład- 
kowskiego. W tych warunkach 
powstaje, jak widać koncepcja 
taka:

obronność Państwa ma się o- 
przeć na odnowionym tak czy 
inaczej obozie „sanacyjnym11, z 
konserwatystami na peryferii, 
albo z konserwatystami na pra­
wem skrzydle.

I koniec. „Baza" nie przed­
stawia się imponująco.

•  •*
Z punktu widzenia państwo­

wego jest to oczywisty nonsens. 
Obóz „sanacyjny" usiłował 
przeobrazić się w rucli masowy 
pod flagą B.B.W.R. Nic z tego 
jak wiadomo, nie wyszło; wy­
szła tylko kompromitacja. I tym 
razem nic z tego nie wyjdzie o- 
prócz jednego dużego i już po­
pełnionego błędu: oto niektórzy 
politycy obozu „sanacyjnego"— 
wbrew elementarnemu poczuciu 
odpowiedzialności — uznali za 
dopuszczalne szermować nazwi­
skiem kierownika siły obronnej 
Rzeczypospolitej tak jakgdyby 
miało to być odtąd nazwisko 
wodza jednego obozu politycz­
nego. Jeżeli była to tylko lek­
komyślność, — w arto zauważyć, 
że bywają lekkomyślności ka­
rygodne.

Trzeba zrozumieć dwie rze­
czy:

1) życia polskiego niesposób 
już zamknąć w ciasnych i staro­
modnych ramach systemu;

2) tragedyi życia polskiego — 
Krakowa i Lwowa, Torunia i 
Gdyni — nie sposób rozwiązać 
aforyzmami na tem at „agitacji 
wywrotowej", względnie „dy- 
wersyj"; przecie chodzi o coś 
zgoła innego: Polska dusi się w 
uścisku zamierającej, zanarchi- 
zowanej gospodarki kapitali­
stycznej. Tylko to jest istotne...

Ale liczni kierownicy obozu 
„sanacyjnego" są, jak dynastja 
Burbonów we Francji: niczego 
się nie nauczyli.

Dam jeden, jedyny przykład z 
niepolitycznej dziedziny: spra­
wa zarobków pisarza hipotecz­
nego, o której pisze na str. 5 je­
den z legjonistów „szarych", pi­
sze z prawdziwą goryczą.

P, gen. Sławoj - Składkowski 
był — nie wątpię — szczery, 
gdy mówił z trybuny sejmowej 
o potrzebie „surowego życia". 
Niechże pozwoli, że opinja k ra­
ju nie może uznać takich zarob­
ków uprzywilejowanych w ta- 
kiem położeniu gospodarczem 
Polski za przejaw życia... „suro­
wego"...

Jeden komunikat agencyjny 
tego rodzaju zastępuje z nawiąz­
ką dziesięciu „agitatorów wy­
wrotowych" i dwudziestu „dy- 
wersantów " wedle formułki „Ga 
-“*ty Polskiej".

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Program „DNIA KOBIET,, w  Warszawie
Dziś o  g o d z . 12 A k ad em ia  w „Teatrze Wielkim" 
przedtem — zb ió rk i i pochody  d z ie ln ico w e

W arszaw ski Okręgowy W ydział 
Kobiecy P .P .S . organizuje „Dzień 
Kobiet" w dn. 14 b. m. Program  ob­
chodu jest następujący:

1) Zbiórka centralna odbędzie 
się o godz. 12 w południe na P lą- 
cu Teatralnym  — skąd wszystkie 
pochody dzielnicowe udadzą się do 
Teatru Wielkiego (Opery) na Aka- 
demję.

2) Pochody kobiet przybędą z 
następujących Dzielnic:

a) Wola — ul. W olska 44, zbiór­
ka o godz. 10 rano, wymarsz o 
godz. 11.

b) Starów ka i Żoliborz — zbiór­
ka o godz. 10,30 ul. Długa 21.

c) Annopol — N. Bródno—zbiór 
ka o godz. 9 przy ul. Białołęcklej.

d) Praga  — Grochów — Targó- 
wek — zbiórka o godz. 10, ul. Bru 
kowa 35.

e) Rakowiec  — zbiórka o godz. 
9,40, ul. Pruszkowska 6.

f) Ochota zbiera się na rogu ul. 
Przemyskiej i Grójeckiej — po po­
łączeniu z Rakowcem pochód idzie 
ul. Grójecką.
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nie w ahajcie s ię  ani 
c h w i l i ,  a l e  d z i s i a j  
j e s z c z e  n a b q d i c i e  
szczęśliwy los I klasy  
3 6  L  P., w kolekturze

g) śródmieście—Powiśle—Czer 
niaków — M okotów — zbiórka 
ul. W arecka 7, o godz. 10,30.

3) Komitety Dzielnicowe ,jak 
również Koła Młodzieży P. P. S., 
wyślą swoje poczty sztandarowe 
na ustalone powyżej punkty zbió­
rek. Poczty sztandarow e winny 
składać się z 8 — 10 towarzyszy.

Akademia
O godz. 12-ej w Operze odbę­

dzie się Uroczysta Akademja „Dnia 
Kobiet" organizow ana przez W ar­
szawski W ydział Kobiecy P. P. S, 

Na program  złożą się przemó­
wienia i bogata część artystyczna.

W stęp na Akademję bezpłatny 
dla uczestników pochodów, przy­
bywających z dzielnic.

Cii W. Brytania w n u k i sit s i n i
przeciw Włochom?

A.WOLANSKA
Centrala:* W arszaw a , N o w y  Świat 19 ,  O ddzia ły  w Y /arszaw ie ,  Wilnie i Krakowie.  
Z a m ó w ien ia  za m ie jscow e załatw iam y odwrotnie. Konto P. K. O .  7 1 9 2 .

Ciqgmenie 18 czerwca.

Francja na nowej drodze

PU
KONIEC STRAJKU W WIELKICH 

MAGAZYNACH.
Na skutek osiągniętego porozu­

mienia, uwzględniającego wszyst­
kie postulaty pracowników, pod­
jęta została praca w  trzecli wiel­
kich magazynach towarowych Pa­
ryża. Również postanowili wrócić 
do pracy kucharze restauracyj pa­
ryskich w liczbie 2000. Do 18 ty­
sięcy górników okręgu paryskie­
go postanowiło wrócić do pracy.

W drugorzędnych bankach pa­
ryskich doszło do porozumienia 
na podstawie ustalenia minimum 
płac. W przemyśle włókienniczym 
w  Elbeuf, zatrudniającym 8.000 
robotników, osiągnięto również
porozumienie. (PAT).

GLOSY PRASY PARYSKIEJ.
W szystkie dzienniki paryskie,

bez względu na przynależność par 
tyjną, podkreślają z zadowoleniem 
wybitne odprężenie w sytuacji 
strajkowej. Nerwowość, która p a ­
nowała we czwartek, ustąpiła
miejsca po zdecydowanej deklara­
cji rządowej. Prem jer Blum o- 
świadczył w sposób stanowczy, 
że Rząd utrzym a ład i porządek 
w  kraju. Miasto ma obecnie w y­
gląd normalny, pochody demon­
stracyjne ustały, tylko wzmocnio­
ne posterunki policji i gwardji re­
publikańskiej przypominają, że 
stolica Francji przeżywała groźne 
chwile. W  przemyśle metalowym 
normalna praca została podjęta w 
piątek wieczorem. Fabryki zostały 
opuszczone przez robotników, 
którzy powoli pow racają do pra­
cy. W  przemyśle budowlanym 
strajk jest zakończony. Rzeźnie 
funkcjonują normalnie. (ATE).

W PARYŻU.
Agencja Havasa donosi: W so­

botę rano Paryż przybrał swój 
zwykły wygląd. Mieszkańcy bez 
żadnych trudności zaopatrują się 
w  sklepach w  żywność. Przy bu­
dowie wystawy podjęto częścio­
wo roboty. (PAT).

P rzy sposobności warto zwrócić

uwagę na komicznie tendencyjny do­
bór depesz i  tytułów  w  wiadomoś­
ciach o Francji w  „Warszawskim  
Dzienniku Narodowym“. Doprawdy, 
bez żadnej przesady, propaganda an­
tyfrancuska m inistra  „Trzeciej“ Rze­
szy Goebbelsa nie powstydziłaby się 
takiego procederu.

1 śmiesznie, i  wstyd...

W kołach politycznych Lon­
dynu oczekują, że na najbliż- 
szem posiedzeniu gabinetu, któ­
re odbędzie się w  środę, zapa­
dną decyzje w sprawie stano­
wiska Anglji wobec sankcyj. 
„Morning Post" donosi, że młod­
si ministrowie z ministrem 
spraw zagranicznych Edenem 
na czele są zwolennikami sank­
cyj, natomiast większość star­
szych członków gabinetu z sir 
Samuelem Hoarem i Neville 
Chamberlainem na czele doma­
ga się uchylenia sankcyj anty- 
włoskich. Dziennik wyraża przy 
puszczenie, że minister Eden 
przychyli się do zdania przeciw 
ników sankcyj, aby uniknąć ro­
złamu w Rządzie. „Daily Tele­
graph11 donosi, że delegat angiel 
ski na najbliższej sesji Rady Li­
gi Narodów będzie głosował za 
uchyleniem sankcyj. W londyń­
skich kołach politycznych ocze­
kują przyjazdu sekretarza gene­
ralnego Ligi Narodów, który od 
będzie z min. Edenem doniosłe 
narady. (ATE.).

* •
*

Dzienniki angielskie omawiają 
przemówienie kanclerza Chamber­
laina w  sprawie sankcyj. Kores­
pondent parlam entarny „Tim es'a"

W Z.S.S.R.

zaznacza, że mowa Chamberlaina 
posiada doniosłe znaczenie, tem- 
niemniej należy zauważyć, że nie 
może być ona uw ażana za  autory­
tatywne oświadczenie całego ga­
binetu. Kanclerz skarbu wygłosił 
swe przemówienie bez uprzednich 
narad z członkami gabinetu, któ­
rych część była zaskoczona jego 
wystąpieniem. Mowa Chamberlai­
na wywołała do pewnego stopnia 
zamieszanie i była interpretow ana 
przez niektóre czynniki jako intry­
ga przeciwko ministrowi spraw  
zagranicznych Edenowi. Interpre­
tacja  ta  jest niesłuszna, w  każdym 
razie pozostaje faktem, że opinja 
zagraniczna oraz domińjów zosta­
ła wprowadzona w błąd. W  dal­
szym ciągu swych wywodów „T i­
m es" wskazuje, że orjentacja an­
gielskiej polityki zagranicznej bę­
dzie całkowicie wyjaśniona pod­
czas debaty w Izbie Gmin. Dysku­
sja  odbędzie się w poniedziałek. 
M inister spraw  zagranicznych E- 
den wygłosi przemówienie, którem 
odpowie na wszystkie niejasności, 
zaw arte w mowie Chamberlaina. 
Jeden z posłów, sir Percy Harris, 
zgłosi interpelację w sprawie obec­
nego stanowiska Anglji w  konflik­
cie włosko -  abisyńskim.

Nowa konstytucja sowiecka

Ruch strajkowy w Belgii
Z Brukseli donoszą: Sytuacja 

strajkowa zaostrza się. Przede- 
wszystkiein położenie w przemy­
śle węglowym jest niezwykle gro­
źne. W pobliżu Liege do strajku 
przystąpiło 17.000 robotników. 
Strajkują również robotnicy fabry­
ki amunicji w  Herstal koło Liege,

którzy zajęli fabrykę. Władze w y­
słały żandarmerję, która wyparła 
robotników z zakładów. Strajku­
jący dom-yają się oprócz podwyż 
Id płac również wprowadzenia 40- 
godzinnego tygodnia pracy na 
wzór Francji. (ATE.).

Hitleryzm gróhuje zfiohyt gsspuirczo Jnosławje
Havas donosi z Białogrodu na 

podstawie informacyj kół, naogół 
dobrze poinformowanych, że spra 
w a utworzenia banku niemieckie­
go w Białogrodzie nie posunęła 
się w związku z pobytem dr. Scha- 
chta naprzód. Pogłoski, jakoby 
podróż dr. Schachta miała na celu 
ewentualne przyjęcie przez Rzeszę 
większej części zbiorów tegorocz­

nych krajów południowo - wscho­
dnich nie znajdują potwierdzenia. 
Dr. Schacht i koła jugosłowiań­
skie w yrażają zadowolenie z prze­
biegu wizyty białogrodzkiej, jed­
nakże w kołach jugosłowiańskich 
podkreślają ściśle gospodarczy cha 
rakter odbytych w ciągu 2-ch dni 
rozmów. (PAT.).

Pod „opieką" Lig: Narodów
Poseł socjalistyczny Moritz na­

padnięty został wczoraj w  pobli-

Wykwintns Krawiectwo
N A  M I A R Ę A. LACKI ul. Focha 4 

te l.  219-98

W HiszpanjS

Przeciw sabotażowi kapitalistów
Po posiedzeniu Rady ministrów, 

minister sprawiedliwości Ramos 
podał do prasy komunikat, pod­
kreślający, Iż Rząd zdecydowany 
jest wystąpić energicznie przeciw 
tym pracodawcom, którzy nie 
przyjmują decyzyj arbitrażowych

powołanych organów, jak rów­
nież przeciw strajkom nielegalnym. 
Rząd zdecydowany jest zrobić cał­
kowity użytek ze środków, jakie 
mu daje prawo, aby stłumić wszel 
ką akcję, zakłócającą ład publicz­
ny i ukarać winnych. (PAT).

żu dworca głównego w Gdańsku 
i dotkliwie pobity przez członków 
narodowo -  „socjalistycznej" szta­
fety ochronnej. O zajściu spisano 
protokuł.

Na Starem Mieście nieznani 
sprawcy napadli na niejakich 
W estphala oraz Niehsa, którzy, 
ciężko poranieni, przewiezieni zo­
stali do szpitala. (PAT).

4łyj. w  JU G O S Ł A W JI  
lub w B U Ł G A R JI

Zwiedzanie Bukaresztu, W arny, Stam­
bułu, W iednia, Budapesztu, Zagrzebia, 
wycieczki do W enecji. Splitu, Dub­

rownika, Kotoru. na wyspę Kortu 
od 3 4 0  zt. Spłaty ratami. 
„ D O T U i R "1 W -w a, M arszałk . 129  
„FRANKOPOL11 W -w a, M azowiecka 9

Z głosów prasy sowieckiej o pro 
jekcie nowej konstytucji wynika, 
iż nowa konstytucja będzie wyzy­
skana jako potężny czynnik pro­
pagandy nietylko nawewnątrz, 
lecz i nazewnątrz. „Za Komunisti- 
czeskoje Proswieszczenje" pisze 
m. in.: Nowa stalinowska konsty­
tucja posiada w yjątkow e znacze­
nie międzynarodowe. Staje się ona 
dla pracujących, dla podbitych i 
uciśnionych narodów całego św ia­
ta  jasnem światłem, oświetlającem 
drogę zwycięstw kraju, który raz 
na zawsze wyzwolił się od kapita­
listycznego ucisku i eksploatacji.

„Komsomolskaja Praw da" pod­
kreśla, iż projekt nowej konstytu­
cji udowadnia pracującym całego 
świata, że socjalistyczne państwo 
jest najbardziej demokratycznem 
państwem na świecie.

„Roboczaja M oskwa" pisze zu­
pełnie wyraźnie, że stalinowska 
konstytucja w inna stać się potęż- 
nem narzędziem walki rewolucyj­
nej proletarjatów  państw  kapitali­
stycznych, walki, zmierzającej do 
obalenia kapitalizmu i zaprow a­

dzenia dyktatury proletarjatu.
Likwidację federacji zakaukas­

kiej prasa tłomaczy jako zwycię­
stwo leninowsko-stalinowskiej po­
lityki narodowościowej.

J. Berja w  długim artykule, za­
mieszczonym w  „Praw dzie11 uza­
sadnia celowość i konieczność tej 
zmiany. Stwierdza on, że republi­
ki zakaukaskie tak  się rozwinęły 
gospodarczo, że posiadają obec­
nie szerokie stosunki gospodarcze 
z wielu krajami i republikami ca­
łego Związku. Rozszerzyły się I 
wzmocniły również więzy kultu­
ralne pomiędzy republikami za- 
kaukaskiemi a republikami ZSSR. 
W szystko to przemawiało za bez- 
pośredniem wejściem w  skład Zw. 
Sowieckiego Gruzji, Azerbejdża­
nu i Armenji.

W  opracowaniu projektu konsty 
tucji bardzo silnie podkreślana jest 
rola Stalina, o którym prasa mówi 
w superlatywach.

T ekst projektu nowej konstytu­
cji nadaw any był wczoraj przez 
radjo w  trzech emisjach: rano, po­
południu i wieczorem. (PAT).

Przeciw Japonji
Wielkie manifestacje w Chinach

W czoraj rano odbyła się w Kan 
tonie olbrzymia manifestacja anty 
japońska z udziałem trzech tysię­
cy studentów i robotników, w 
tem wiele kobiet. Pochód prze­
szedł ulicami miasta, śpiewając

pieśni patrjotyczne.
Podobne manifestacje odbyły się 

w Pekinie, gdzie policja pilnuje 
uniwersytetu i szkół, obecnie nie­
czynnych. (PAT).

Marsz „wojsk południowych"
Z Szanghaju donoszą: W ojska 

prowincyj południowo - zachodnich 
(K anton), posuwające się na pół­
noc, połączone zostały organizacyj 
nie w grupę pod dowództwem gen. 
Bai-Tsun-Si. Grupa ta  otrzymała 
nazwę „południowo -  zachodniej 
ekspedycji antyjapońskiej". Do­
wództwo tej „ekspedycji" zwróciło 
się telegraficznie do Nankinu, żą­

dając wskazania m arszruty dla po­
suwania się na północ, by uniknąć 
starcia z wojskami Rządu nankiń- 
skiego. Dowództwo ekspedycji za­
żądało również od Nankinu zapro- 
w jantow ania w drodze, oraz zao­
patrzenia w amunicję. Przywódcy 
ekspedycji jeszcze raz zadeklaro­
wali, że jedynym ich celem jest 
walka z Japonją. (A TE.).

A resztow an i
Donoszą nam z Gdyni o aresz­

towaniach masowych wśród dzia­
łaczy zawodowych. Między in. are 
sztowano tow. Zielińskiego, sekre­
tarza okręgowego Związków Za­
wodowych oraz tow. Wernera.

W więzieniu piotrkowskiem po­
zostają nadal towarzysze: E. 
POLCH, R. GACKI i M. DOBIEC- 
KI. Oskarżeni są z art. 163 kk. a  to 
w związku ze znanemi wystąpie­
niami endeków w Piotrkowie.
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Przemiany w ruchu spółdzielczym

:i» mm i
W zbierająca fala aktywności ru­

chu masowego, zarówno w mieś­
cie, jak i na wsi, zarówno wśród 
pracowników fizycznych, jak i u- 
mysłowych —  nadało w tymże ro­
ku nieco inne piętno obchodowi 
„Dnia Spółdzielczości11. Nie spra­
w a święta, lecz spraw a postula­
tów, wysunęła się na plan pierw ­
szy.

Gospodarka kapitalistyczna ban­
krutuje. Czyż może być jaskraw ­
szy dowód załam ania się „autom a 
tyzmu rozw ojow ego" na zasadach 
pryw atno -  kapitalistycznych, jak 
to dno nędzy, do którego dopro­
wadzili gospodarstw o społeczne 
Polski „deflacjoniści", jak ta  sy­
tuacja bezsiły gospodarczej, w  
której tkwimy?

W  tych w arunkach wiązanie roz 
woju ruchu spółdzielczego z „li­
beralizmem" kapitalistycznym, ta 
podstaw a, która od 18 la t łudziła 
niektórych naszych t. zw. spół­
dzielców neutralnych', okazała się 
zupełną i szkodliwą utopją. Mamy 
już pewne wyraźniejsze przejawy 
odryw ania się od tej ułudy. Po­
szczególne konferencje okręgowe 
spółdzielni spożywców uderzają w 
mocne tony antykapitalistyczne. 
Stw ierdzają swoją solidarność z 
akcją polityczną i zawodową 
w arstw  pracowniczych.

Ale to mało. To tylko początek 
procesu. Ruch spółdzielczy, jeśli 
ma odegrać aktyw ną rolę w życiu 
gospodarczem Polski, w  dźwignię 
ciu tej gospodarki na planowe to ­
ry — musi z antykapitalistycznej 
podstaw y prawdziwej spółdziel­
czości w yciągnąć wszystkie kon­
sekwencje, zgłosić swoje uczest­
nictwo, nie jak dotychczas tylko 
w  rozbudowie swoich placówek, 
obok przedsiębiorstw  kapitalistycz 
nych, lecz w planowej odbudowie 
zrujnowanego przez kapitalizm 
gospodarstw a, na zasadach spo­
łecznych'.

Jest rzeczą' znamienną, że Mię­
dzynarodowy Związek Spółdziel­
czy w tegorocznej deklaracji pro­
gramowej wysunął postulat „spe­
cjalnego miejsca dla ruchu spół­
dzielczego, i na którem będzie on 
miał możność samorządu w  ra­
mach całego systemu gospodarki 
społecznej, czy planowe], jaka by­
łaby zaprow adzona" *").

W „Dniu Spółdzielczości", kie­
dy manifestowaliśmy swoją łącz­
ność ze spółdzielcami 40 krajów, 
zrzeszonych w Międzynarodowym 
Związku Spółdzielczym, ze spół­
dzielcami całego świata, kiedy ro­
biliśmy rachunek sumienia ze swo 
ich osiągnięć i niedociągnięć, kie­
dy kreśliliśmy perspektywy dal­
szych linij rozwojowych naszego 
ruchu — musieliśmy wziąć pod u- 
wagę zarówno położenie gospo­
darcze naszego kjaju, jak i w ska­
zania, wynikające z ustosunkow a­
nia się M iędzynarodówki Spół­
dzielczej do światowego kryzysu 
gospodarki kapitalistycznej.

Jakież tedy zadania nowe stają 
przed ruchem spółdzielczym w 
Polsce, jakież tedy postulaty ruch 
ten ma dzisiaj wysunąć dla swych 
różnolitych form, obejmujących 
masy pracujące m iast i wsi, dla 
form dostosowanych do zaspaka­
jania potrzeb tych mas, jako spo­
żywców i współtwórców?

Przedewszystkiem postulat łącz­
ności i współpracy z ruchem za­
wodowym św iata  Pracy. Zadanie 
przebudowy ustroju nie może być 
wykonane bez wspólnego planu 
gospodarczego całego św iata  P ra­
cy, w którym komórki spółdziel­
cze stanowią tylko jedną część 
całości.

Dostarczenie pracy miljonom 
bezrobotnych nie da się pomyśleć 
bez rozbudowy w arsztatu pracy 
przemysłowej. Do rozbudowy tej 
muszą być skierowane w  sposób 
planowy nagrom adzone oszczęd­
ności całego naszego gospodar­
stwa. Spółdzielczość spożywców i 
jej hurtownia posiada, acz słabo 
rozbudowane, zakłady produkcji 
artykułów pierwszej potrzeby. 
Stąd postulat kredytów inwesty­
cyjnych na rozbudowę tych war­
sztatów.

Roboty publiczne obejmą plano­
w ą budowę dróg, meljoracje i za­
opatrzenie inwestycyjne miast i o- 
siedli całego kraju. Oparcie tych 
robót na spółdzielniach pracy,

*) Patrz „Społem Nr. 3—4, str. 5.

kontrolowanych przez zlecenio­
dawcę, którym może być i będzie 
tylko czynnik publiczny—jest po­
stulatem drugiej formy ruchu spół­
dzielczego.

Zdrowie rzesz pracowniczych 
wym aga niezwykle intensywnej 
walki z głodem mieszkaniowym 
przez masowe budownictwo miesz 
kań robotniczych. Skierowanie bu­
downictwa mieszkaniowego po­
przez aparat naszej spółdzielczoś­
ci mieszkaniowej, opartej oczywi­
ście na zdrowych zasadach, to 
postulat dla wykazującej ogromną 
żywotność i siłę rozwojową formy 
ruchu spółdzielczego.

Spółdzielczość rolnicza dla speł­
nienia nowych zadań musi w y­
zwolić się spod panow ania ob- 
szarnictwa. Podniesienie drobne­
go gospodarstw a rolnego, oparte­
go na własnej pracy chłopa, mo­
że nastąpić przez dostarczenie te­
mu gospodarstwu przedewszyst­
kiem maszyn, narzędzi, nawozów 
na zasadach spółdzielczych; roz­
budowę przemysłu rolnego i bez­
pośrednie nawiązanie łączności z 
konsumentem miejskim również 
spółdzielczo zorganizowanym, a 
dzięki rozbudowie przemysłu, o 
wybitnie podniesionej zdolności 
nabywczej.

Przed ruchem spółdzielczym w 
miastach i na wsi staną niewątpli­
wie doniosłe zadania ,i, mimo ca­
łą niewspółmierność tej drogi z 
obecnem nastawieniem i bezplano 
wością, w arto sobie po „Dniu 
Spółdzielczości" zadania te uprzy­
tomnić i dążenie do przygotowa­
nia ich realizacji podjąć.

Dziś, gdy zbankrutowany kapi­
talizm, w bezsilnych drgawkach 
rzuca się na ruch spółdzielczy, 
żąda odebrania mu jakoby posia­
danych przywilejów, gdy w nie­
przytomnym szale antysemickiej 
hecy próbuje odwrócić energję 
mas pracujących od właściwego 
kierunku walki społecznej, spół­
dzielczość przeciwstawić mu po­
winna w sojuszu z zorganizowaną 
klasą pracowników najemnych i 
chłopów świadomą gotowość przy 
jęcia odpowiedzialności za odbu­
dowę tych gałęzi gospodarstwa 
społecznego Polski, które dopiero 
na nowych spółdzielczych zasa­
dach rozwiną się. Kategoryczne 
zaś żądanie umożliwienia rozbu­
dowy w arsztatów  pracy spółdziel­
czej na wszystkich odcinkach na­
szego życia gospodarczego, o- 
parte na zdrowej gospodarce spół­
dzielczości — oto hasło na dziś.

S. N.

Wyścigi ko n n e  w W a rs z a w ie
Niedziela 14 czerwca 1936

D E R B Y
75.000 złotych

Nafwiększa n a g r o d a  to ru
Dojazd tramwajamii 17, 35, M, Z.

Zjazd „Społem”

Wybory
amerykańskie

Prezydent Roosevelt wciąż jesz­
cze jest faworytem w wyborach 
na prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, aczkolwiek widoki jego po­
nownego wyboru zmniejszyły się 
po mianowaniu kandydatów repu­
blikańskich Landona i Knoxa. Na 
W alstreet czynione są  zakłady w 
stosunku 8 przeciwko 5 za prezy­
dentem Rooseveltem. (PA T.).

*

Prezydent Roosevelt w wygło- 
szonem przemówieniu w Teksa­
sie oświadczył, że Stany Zjedno­
czone będą mogły odtąd udzielać 
innym krajom jedynie pomocy mo 
ralnej. Niebezpieczeństwa, grożą­
ce zagranicy, przysparzają mi wie 
le troski — oświadczył Roosevelt 
— i we wszystkich wypadkach 
chcę zastosować politykę przyjaź­
ni i dobrej woli, lecz trzeba aby 
zrozumiano, że pomoc Stanów Zje 
dnoczonych w zakresie usuwania 
trudności zagranicą, będzie jedy­
nie moralna. (PAT.).

G abinet lek a rsk i g łębokich  p łukali je l i t .
I ł i n i f l l f l  zaparcia stolca, nieżyt 
S w O J c l "  kiszek, choroby wątroby, 

kamica żółciowa i ner­
kowa, choroby rrzem ia- 
ny materii: otyłoić, ar- 

tretyzm etc. W ielka 11, t. 2-94-00 9r.-8w.
KISZEK

Byle nie było zapóźno
Z  przyzwyczajeniam i trudno 

walczyć. S ta ją  się one drugą na­
turą ludzką. A skoro człowiek raz  
nawyknie do załatwiania w szyst­
kiego niemal w ostatniej chwili, 
wydaje mu się, i t  tak ju t  być po­
winno. Niejednokrotnie traci na 
tern. N ieraz przychodzi zapóźno. 
Zapomina jednak od wypadku do 
wypadku i nadal stosuje tę samą 
metodę załatwiania swoich spraw.

Dlatego nie od rzeczy będzie 
przypomnieć ju t  teraz, te  ciągnie­
nie 1-ej Klasy 36-ej Loterji Pań­
stwowej rozpoczyna się 18 bieżą­
cego miesiąca. —  „Daleko jeszcze  
do 18-go"  —  powiedzą niektórzy, 
„zawsze zdążę jeszcze kupić los!" 
Poprzedńie loterje winne były ju ż  
nauczyć opieszałych, te  na kilka  
dni przed ciągnieniem braknie lo­

sów, a w znanej z  niezmiennego 
szczęścia kolekturze N a d z ie ja "  w 
W arszawie, M arszałkowska 117, 
od szeregu loteryj zam yka się o- 
kienka na długo przed rozpoczę­
ciem ciągnienia. Dzieje się tak  
dlatego, bo losy „Nadziei“ cieszą 
się niesłabnącem powodzeniem, a 
rekordowa wprost ilość wygra­
nych, jakie padły w ,fia d z ie i“ w  
ostatniej Loterji, świadczy chyba 
najdobitniej, że powodzenie to jest 
zupełnie uzasadnione.

Radzim y przeto nie zwlekać, 
lecz N A T Y C H M IA ST  zaopatrzyć 
się w los z  „Nadziei", by później 
nie musieć narzekać, że wskutek  
własnej winy nie miało się mo­
żności nabycia losu w „Nadziei", 
która przecież nigdy nie zawodzi!

Proces O.U.N. we Lwowie

Dalsze zeznania świadków

Delegacja arałsHa
w Londynie

W piątek wyjechała do Londy­
nu delegacja Arabów, która kie­
rować będzie stam tąd propagan­
dą na rzecz spraw y arabskiej. De 
legacja ta  nie otrzymała od na­
czelnego komitetu arabskiego u- 
poważnienia do wszczęcia roko­
wań z Rządem brytyjskim. (PA T).

Na wczorajszej rozprawie Ban­
dery i tow. przesunęli się przed 
Sądem liczni świadkowie. Dwaj z 
nich zeznają, iż pierwsi natknęli 
się na trupa Baczyńskiego w  po­
bliżu starego cmentarza stryjskie- 
go i zawiadomili o tem policję. 
Usłyszeli też strzały, a jeden z nich 
dokładnie rozróżnił, że pochodzą 
one z dwóch rewolwerów. Inna 
grupa świadków była przesłuchi­
w ana na okoliczność alibi osk. Ja ­
rosza. W edług aktu oskarżenia, 
Jarosz był pomocnikiem Kaczmar­
skiego w  zamachu nożowym na 
Baczyńskiego, w czasie którego 
Baczyński został poraniony. Ja­
rosz broni się tem, że tego właśnie

[wieczora prowadził posiedzenie 
kooperatywy, jako jej sekretarz. 
W  czasie przesłuchania członków

kooperatywy prok. Prachtel-M ora- 
wiański przeprow adza dowód, że 
księga protokółów posiada wydar 
te kartki i paginację sporządzoną 
ex post, oraz że nieraz podpisywał 
protokóły Jarosz, naw et kiedy pro 
tokółował ktoś inny. (PAT).

**
*

Przytyk

W gmachu kina „Roma" przy ul. 
Nowogrodzkiej 49 w W arszawie 
nastąpiło otwarcie XXIV Zjazdu 
Pełnomocników Związku Spółdziel 
ni Spożywców R. P. „Społem" przy 
udziale 1000 delegatów z całej Pol­
ski. Ponadto przybyli delegaci 
spółdzielczości ze Szwecji i Cze­
chosłowacji. W  skład delegacji 
Czechosłowacji wchodzili też re­
prezentanci Polaków w Czechosło­
wacji.

Otwarcie Zjazdu zaszczycił swo­
ją  obecnością P. Prezydent Rzpli- 
tej, Ignacy Mościcki.

Otwarcia Zjazdu dokonał i na­
stępnie przewodniczył obradom 
prezes Rady Nadzorczej Związku 
„Społem", inż. W. Wojewódzki.

Skolei prezes Zarządu „Społem", 
prof. M. Rapacki, wygłosił przemó­
wienie, obrazujące rozwój i dzia­
łalność Związku „Społem" w cią­
gu 25-lecia jego istnienia.

W  imieniu Rządu przemówienie 
powitalne wygłosił wiceminister

Lechnicki. Poczem nastąpiły prze­
mówienia przedstawicieli bratnich 
organizacyj i instytucyj, oraz go­
ści zagranicznych.

Następnie sprawozdanie z dzia­
łalności Zarządu za rok ubiegły, 
oraz plan działalności na rok bie­
żący przedstawił dyr. J. Jasiński, a 
sprawozdanie Rady Nadzorczej 
Związku złożył sekr. Godecki. Po 
zatwierdzeniu spraw ozdania oraz 
bilansu, obrady pierwszego dnia 
Zjazdu zostały zamknięte.

O godz. 12-ej P. Prezydent 
Rzplitej podejmował uczestników 
Zjazdu herbatą na Zamku.

**
*

Jak stwierdza jedna z agencyj 
informacyjnych, uczestnicy Zja­
zdu powitali ze szczególna ser­
decznością przedstawicieli Ko­
misji Centralnej klasowych Zwią 
zków Zawodowych, oraz Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej „Wici". 
Komisją Centralną reprezento­
wał tow. A. Zdanowski.

Sprawa Żyrardowska
Koncern Boussaca, posiadający 

większość akcyj sp. akc. Zakła­
dów Żyrardowskich zdecydował w 
przeciwieństwie do b. koncesjona- 
rjuszów W arszaw skiej Elektrowni 
bronić się w procesie przed sądem 
polskim. Pełnomocnik koncernu 
Boussaca. adw. Koral otrzymał

z Paryża polecenie występowania 
na rozprawie merytorycznej, wy­
znaczonej na dzień 26 b. m.

Francuscy kapitaliści zapowia­
dają zgłoszenie szeregu wniosków 
dowodowych, w sprawie zarzutów 
stawianych im przez mniejszość 
akcjonarjuszów polskich. (PID).

Strajk w fabryce „Len11 w Krośnie
(Tel. w łasny).

wych zarobków i o zawarcie umo­
wy zbiorowej. Warunki pracy by­
ły okropne. Robotnice zarabiają 
w kurzu 6 złotych tygodniowo. 
Akcją kieruje Rada Związków Za­
wodowych.

W sobotę wybuchł strajk oku­
pacyjny w  fabryce „Len", Zakłady 
Przemysłu Lnianego w Krośnie.
400 robotnic i robotników broni 
warsztatu pracy przed zamknię­
ciem, walcząc o podwyżkę glodo-

O f i a r y
dla rodzin po poległych w Krakowie,
Lwowie i Toruniu

Administracja „Robotnika" kwi 
tuje:

Centralny Zw. Robotn. Przem. 
Budowlanego, Oddział w Siemia­
tyczach, zebrane przez tow. Józe­
fa Dłuskiego od członków Związ­

ku w fabryce sukcesorów Dajcz 
w Siemiatyczach zł. 15.50.

Zebrane przez N. Zillera i I. 
Grinfelda w Niemirowie zł. 5.

Robotnicy remontowi z W idok 
18 (W arszawa) zł. 3.85.

W czoraj w 10-ym dniu rozpra­
wy o zajścia w Przytyku Sąd w 
dalszym ciągu przesłuchiwał 
świadków obrony, św . Olszew­
ski, felczer, stwierdza, że osk. Stę­
pień dnia 9 marca między godz. 14 
a 15-tą był u niego celem doko­
nania zastrzyku przeciw wściekli­
źnie. Zabieg ten trw ał około 20 
minut. Później zaczęli napływać 
do świadka pobici i ranni w zajś­
ciach, celem opatrunków, św iadek 
Krawczyk słyszał od kilku osób, 
że Żydzi ostrzegali niektórych wie 
śniaków, udających się do miasta, 
aby wracali na wieś. św . Zwierz- 
chowski zeznaje, iż do sklepu je­
go przybył w pewnym momencie 
osk. Domagalski, który przyniósł 
ze sobą tow ar ze swego straganu 
w obawie zajść, a następnie pozo

stał u niego aż do przybycia poli­
cji z Radomia. Zeznania te po­
tw ierdza również wspólnik J)om a- 
galskiego św. Smolaga. św iadek 
Jaworski zeznaje, że dnia 9 marca 
rano żydów ka, u której kupował 
czapkę, powiedziała; „dziś się to 
skończy. U nas Żydzi mają się 
czem bronić".

Św. Jerzy Lubieniecki, właści­
ciel majątku Zameczek koło Przy­
tyka, stwierdza, że oskarżony 
Wlazło pracował u niego 9 marca 
przez cały dzień, nie wydalając 
się nigdzie. Informacje te  potwier 
dza również karbowy Dudek, któ­
ry kontrolował pracę W lazły na 
polu.

Ogółem Sąd przesłuchał 30-tu 
świadków. (PAT.).

Fala drożyzny
Od kilku dni na targach war­

szawskich podrożały niemal wszy  
stkie produkty przywożone ze wsi. 
Przedewszystkiem więc nabiał i 
jaja. Jaja w  hurcie kosztują 4 zł. 
30 gr. kopa, co wynosi przeszło 7 
groszy sztuka.

Również podrożała wieprzowi­
na, która w  krótkim czasie sko­
czyła z 1 zł. 60 gr. na 2 zł.

Zazwyczaj drożyzna u nas na­
stępuje w okresie żniw, kiedy chło

pi z powodu pracy w  polu, nie 
przyjeżdżają z produktami do mia 
sta.

Tymczasem do żniw jest jeszcze 
daleko, a drożyznę można wytłu­
maczyć tylko spekulacją.

A możeby nasze władze miej­
skie na chwilę pomyślały o „War­
szawie teraźniejszości", zamiast 
bujać w obłokach i fantazjować 
na temat „Warszawy przyszłości".

Katastrofa w Nowym Jorku
W  jednym z drapaczów chmur 

na 42-ej ulicy w Nowym Jorku, 
w pobliżu Broadway, wydarzyła 
się katastrofa. Spowodu złego 
działania hamulców winda prze­
pełniona pasażerami spadła z 14- 
go piętra. 14 osób z 20 pasaże­

rów windy odniosło ciężkie obra­
żenia. Stan ich jest groźny. W y­
padek wydarzył się wkrótce po 
zamknięciu biur. Przed domem 
zgromadził się olbrzymi tłum cie­
kawych. (ATE.).

W walce o połiój
W  piątek wieczorem na stadjo- 

nie Buffalo w Paryżu wobec tłu­
mów publiczności i delegatów 20 
narodów  odbyła się wielka manife 
stacja na rzecz pokoju i Ligi Na­
rodów, zorganizow ana przy współ 
udziale św iatow ego Związku dla 
spraw y pokoju. W ygłoszono sze­
reg przemówień. Przemawiali m. 
in. lord Robert Cecil, Filip Noel,

Baker i Alvarez del Vayo. Lord 
Robert Cecil apelował do solidar­
ności całej ludzkości, gdyż ona je­
dna może zapobiec wojnie. Inni 
mówcy mówili o koordynacji sił 
pokojowych w całym świecie i za 
stanawiali się nad możliwością 
zorganizowania powszechnego ple 
biscytu za pokojem. (PA T .). ^

Po przerwie południowej, jako 
pierwszy, zeznawał św. Agaton 
Dobrjanski, który określał Myha- 
la, jako człowieka pobudliwego 1 
łatw o zapalnego. Myhal przerwał 
wywody św iadka i wybuchnął 
płaczem. Następnie zeznawali 
świadkowie z policji. Jako ostat­
niego, Sąd przesłuchiwał świadka 
przód, służby śledczej, Chimiaka, 
który m. in. w czasie dochodzeń 
przesłuchiwał osk. Spolskiego. 
Spolski przyznał się przed św iad­
kiem, że był referentem propagan­
dy w  krajow ej egzekutywie OUN, 
ujawnił swych współpracowników, 
m. in. Iwasyka, jako kolportera 
bibuły OUN na linji Kraków — 
Lwów, oraz w skazał gdzie znaj­
dują się składnice rozdzielcze tej 
bibuły. W  czasie zeznań Chimia­
ka zadaw ał mu pytania osk. Spol­
ski. Ponieważ Spolski usiłował, 
wbrew upomnieniu przewodniczą­
cego. dem onstrować i zrehabilito­
wać się przed współoskarżonymi 
i organizacją za obciążenie i u ja­
wnienie swych współpracow ni­
ków, został wydalony z sali. Na­
stępnie zadaw ał pytania św iadko­
wi osk. Bandera, który twierdził, 
że nigdy nie używał w  organizacji 
pseudonimu „Kum", ustalonego ja­
koby w odniesieniu do jego oso­
by w dochodzeniach policyjnych. 
Bandera twierdzi, że Spolski nie 
mógł też wiedzieć, jakoby pseu­
donim „Byk" odnosił się do refe­
renta bojowego i że tym referen­
tem bojowym był Pidhajny.

O godz. 14-ej przewodniczący 
Dysiewicz przerwał rozprawę do 
poniedziałku. (PAT).

„Zarzewiacy" 
przeciw endecji

Po Zjeżdzie byłych „Zarzewia- 
ków“ w Krakowie pisma Stron­
nictwa Narodowego, na podsta­
wie sprawozdań „IKC", rozwodzi­
ły się na temat tego, jakoby na 
Zjeżdzie „Zarzewiaków” pojawiły 
się tendencje zbliżenia się do tak 
zw. „ruchu narodowego". W 
związku z tem Zarząd Gł. Stow. 
„Zarzewie" rozesłał komunikat, w 
którym m. in. pisze;

„Byliśmy w chwili naszego po­
wstania prawdziwym, bo niepodle­
głościowym rucham narodowym i 
już wówczas protestowaliśmy prze 
ciwko używaniu nazwy „narodo­
wy" przez stronnictwo ugody, któ­
re nie walkę o niepodległość naro­
du, lecz walkę z ruchem niepodle­
głościowym uczyniło wytyczną 
swej działalności. Na zjeżdzie pa­
dły ponownie słowa protestu prze­
ciw używaniu tej nazwy przez 
epigonów ugody, stanowiących 
trzon dzisiejszego „Stronnictwa 
Narodowego". Za jeden ze sposo­
bów, prowadzących do obalenia w 
oczach bezkrytycznego ogółu prze­
konania, że właśnie Stronnictwo 
Narodowe jest wyrazicielem praw­
dziwego programu narodowego, u- 
ważamy przywrócenie temu czci­
godnemu słowu jego właściwego 
waloru".
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Kultura wsi
Po oficjalnej k o n feren cji

Przed kilku dniami zakończyła 
swe obrady zw ołana przez rząd i 
uroczyście o tw arta przez p. pre- 
mjera S. Składkowskiego konferen­
cja, poświęcona „Kulturze wsi“. 
Była ona niewątpliwie wyrazem 
świadomości (w  kołach oficjal­
nych), że kultura wsi znajduje się 
w  stanie, najłagodniej się w yraża­
jąc, opłakanym i że spada jeszcze 
niżej, coraz niżej — jeśli to wogóle 
jeszcze możliwe....

Podkreślimy tu sposób organi­
zowania tej konferencji. Praw dę 
powiedziawszy — co po „konferen 
cji“, której skład jest sztuczny? na 
której nie mogą dojść do głosu 
prawdziwe, nieraz bardzo radykał 
ne nastroje wsi? Przecież taka  kon 
ferencja udzieli zaw sze tylko ta ­
kich „odpowiedzi11 na postawione 
pytania, — których treść zgóry jest 
znana i przygotow ana!

W „Gaz. Polskiej11 przeczytaliś­
my mowy i referaty p.p. min. Po­
niatowskiego, rektora Staniewicza, 
prof. W. Grabskiego i innych, ale 
głosu wsi nie usłyszeliśmy, — tej 
prawdziwej, głodnej, zrozpaczonej 
wsi polskiej.

Pomińmy jednak sposób organi 
zowania tej urzędowej konferencji 
i przyjrzyjmy się głosom i wnio­
skom. P. Maj referował na plenum 
wyniki obrad jednej z komisyj 
(wychowawczej) i opow iadał wie 
le ślicznych rzeczy — i o koniecz­
ności ośw iaty powszechnej, i o 
zbyt nisko zorganizowanej szkole, 
i o wiejskich przedszkolach, i o śre 
dnio szkolnych bursach i t. p. ś li­
cznie, słusznie, pięknie. Ale czy nie 
są  to wszystko puste, znane sło­
w a, wobec ubóstw a budżetu i w o­
bec jeszcze większej nędzy wsi?! 
W szak p. minister ośw iaty prof, 
św iętosław ski w swej mowie za­
znaczył, iż pierwszym, wstępnym 
postulatem  kultury wiejskiej jest 
szkoła powszechna, a tu mamy 
przeszło miljon dzieci bez szko­
ły, naturalnie dzieci przeważnie 
wiejskich!

Pięknie też mówił rektor Stanie­
wicz, charakteryzując życie chłop­
skie, pełne „piękna (1), niezależ­
ności (!!) i odpowiedzialności". 
W szak są to  „słow a-słow a-słow a11. 
Jakie „piękno" przy braku soli, my 
dła, zapałek, naw et nierzadko gwo 
ździa i chleba? Jaka „niezależ­
ność" w  tych strasznych w arun­
kach?

Pięknie też mówił prof. Grabski 
o „nieodwracalności" wsi (bo kto 
ją  opuści — nie w róci), o odrębno­
ści jej kultury i t. p.

Ale mało się mówiło o rzeczy i- 
stotnej, najistotniejszej — o nędzy 
przerażającej na wsi. A przecież w 
obliczu tej nędzy ogrom na część 
wywodów i projektów  jest pustym 
dźwiękiem.

Posłuchajmy głosu um iarkowane 
go o tej oficjalnej konferencji. Prof. 
W olert słusznie pisze o niej w „Ku 
rjerze W arszaw skim ":

„Rozważania na temat kultury 
wsi będą miały zawsze charakter 
teoretycznych spekulacji, o ile nie 
zainicjujemy zmiany warunków 
materjalnego bytu ludności wiej­

skiej. Cóż pomoże propaganda o 
potrzebie czystości, jeżeli chłop nie 
ma za co kupić kawałka mydła? 
Doświadcznie uczy, że tak zwana 
kultura zaczyna się dopiero po za­
spokojeniu pewnego minimum po­
trzeb materjalnych. Wieś polska 
stoi obecnie niżej tego minimum, i 
ta jej klęska jest w istocie kryzy­
sem gospodarczym całej Polski. Za­
niedbawszy materjalne, polityczna, 
społeczne i duchowe interesy 70% 
ludności Polski, idziemy od wew­
nątrz w otchłań".
„W otchłań" — pisze profesor. 

Najpiękniejsze i najsłuszniejsze słó 
w ka nie pom ogą nic wsi, która po 
siada w Polsce 8 — 10 miljonów 
zbytecznej ludności. P. Józef Po­
niatowski (nie minister) wydał nie 
dawno książkę o przeludnieniu poi 
skiej wsi. Pokazuje się, że w Pol­
sce na 100 ha ziemi uprawnej przy 
pada 50 osób zawodowo czynnych. 
Tymczasem choćbyśmy doprow a­
dzili upraw ę do dużej intensywno­
ści, wystarczyłoby nam 30 osób za 
wodowo czynnych w rolnictwie na 
100 hektarów obliczeniowych, to 
znaczy tej ludności, która jest 
dziś zawodowo czynna w rolnic­
twie polskiem. Na wiosnę 1935 ro­
ku przyjmuje Poniatowski, że ma­
my o 5 miljonów zawodowo czyn­
nych, to jest pracujących w rolni­
ctwie zaduźo.

5 miljonów zawodowo czynnych 
to 8,8 miljonów ludności wogóle, 
to znaczy pracujących i niepracu­
jących członków rodzin, na 20,1 
miljonów ludności mieszkającej na 
wsi.

Słusznie pisze p. J. B. w „Goń­
cu11 z tego powodu:

„Fakt, że ilość ludności zbędnej 
na wsi nie zmniejsza się, leczzwięk 
sza, jest największem oskarżeniem 
pod adresem dotychczasowej poli­
tyki gospodarczej, bo wszak w  cią­
gu 17 lat niepodległego bytu prze­
ludnienie wiejskie bynajmniej się 
nie zmniejszało, lecz przeciwnie, 
rosło.
Taki jest stan rzeczy. Słodkie 

słów ka niewiele pomogą w obec  
strasznej rzeczywistości.

Czy wobec tego należy założyć 
ręce i nic nie robić na wsi w za­
kresie kulturalnym? zapytają nas 
może podrażnieni sanatorzy, chwal 
cy oficjalnej „konferencji". Nie, te­
go nie mówimy. T rzeba robić co 
się da. Przyznajemy nawet, że na 
konferencji padło czasem słowo 
znamienne i ciekawe — jak np. wy 
w iad min. Poniatowskiego o konie 
czności wysunięcia zasady „zespo­
łowej" pracy w miejsce indywidual 
nej. Ale — 

po pierwsze bez podstawowych 
zmian gospodarczych na wsi uda 
się zrobić bardzo niewiele. Nawet 
nisko zorganizowana szkoła pow ­
szechna w tych warunkach płodzi 
analfabetów. To trzeba powiedzieć 
otwarcie. I nie trzeba się łudzić, że 
uda się zmienić stosunki gospodar­
cze i kulturalne bez zmian polity­
cznych!
. Po drugie, nie należy zwoływać 

konferencyj sztucznie skonstruowa 
nych, dobranych, złożonych ze

„swoich" ludzi. W ieś dzisiejsza ma 
swoje zdanie, własne opinje, w ła­
sne niezależne organizacje. Ale or­
ganizatorzy woleli we własnem 
kółku wszystko przedyskutować. 
W  ten sposób ze skarbonki wyjęto 
tylko to, co przedtem włożono. Re­
zultaty bardzo ubogie. „Ut aliquid 
fiat" — to znaczy po łacinie lekar 
skiej — by zdawało się, że coś się 
robi...

„Kultury wsi", tego wielkiego 
problemu niepodobna traktow ać w 
oderwaniu od problemów politycz 
nych, gospodarczych i socjalnych.

K. CZAPIŃSKI.

20 i 21 czerwca

„Dni Kultury Robotniczej" w Krakowie
W dalszym ciągu napływają z 

całego kraju zgłoszenia udziału w 
„Dniach kultury robotniczej" w 
Krakowie w dniach 20 — 21 czer­
wca b. r.

Niektóre z ostatnich zgłoszeń wy 
mieniamy. I tak z Jedlicz pod Kro­
snem przybywa 23 turowców, z 
Andrychowa — 25, z Białej —  20, 
z Leszczyn — 40, z Inwałdu —  5, 
z Brzeszcz —  4, z Płok —  30, z Ja 
worzna — 17, z Oświęcimia — 4, 

Nowego Targu przybywa grupa 
turowców, z Wieliczki — 10, z Ra­
domska — 5, z Sławkowa —  12, z 
Jędrzejowa — 9, z Sulejowa — 4,

ES-EL

Pan z wami
Robotnikom poległym — poświęcam.

Pan z Wami bracia!
Pan z Wami, bo głodni
Szliście za Chlebem dla żon i dla dzieci.
A że ci syci są aż tak wyrodni, 
ż e  zamiast chleba częstują kulami —

Pan z Wami!

Pan z Wami bracia!
Pan, co wypędził z świątyni handlarzy, 
Co nieba zamknął dla sytych bogaczy,
Co z robotniki we winnicy gwarzył,
Co nie złorzeczył na własnych siepaczy.... 
Choć W as obrzucą śliną.... kamieniami, 
Spijcie spokojnie —

Pan z Wami!

Pan z Wami bracia!
Choć bez krzyku, wrzawy 
Tych, co się mienią Jego kapłanami, 
Legliście w ziemi na wieczne spocznienie. 
Wszak żywot W asz krwawy —
Usłany cierniem i oblany łzami,
Był Chrystusową Golgoty ofiarą....
Był walką wieczną i goryczy czarą,
A W yście byli życia kapłanami,

Pan z Wami!

(„Lutnia Robotnicza")

Nasza nowa broszura
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OSTATNIE NOWOŚCI LETNIE 
W W I E L K I M  W Y B O R Z E

FU K S i 0 K N 0 W S K I
WARSZAWA NALEWKI 12 Tel. 12-10-50

W ycieczKi T . U .R .
T. U. R., Zarząd Główny, urządza 

w bieżącym sezonie letnim dwie wy­
cieczki krajoznawcze.

Pierwsza wycieczka w Tatry i na 
Słowaczyznę zwiedzi Zakopane i oko 
licę, a następnie uda się na Łomnicę 
Tatrzańską, zwiedzi Smokowiec, Le- 
doczę, jeziora Szczyrbskie i Popradz­
kie, zamek Spiski i wielkie groty.

Wycieczka odbędzie się od 1 do 14 
lipca włącznie t.j. trwać będzie pełne 
14 dni. Kierownik tow. Kazimierz Cza 
piński. Koszt wycieczki (bez wyży­
wienia około 80 zł.).

Druga wycieczka uda się do jezior 
w Szwajcarji Kaszubskiej oglądając 
panoramę pięknych jezior z Wieży­

cy. Następnie zwiedzi Gdynię i oko­
licę, zatrzyma się na terytorjum 
wolnego m. Gdańska (Oliwa, Gdańsk, 
Sopoty) a w końcu statkiem na Hel, 
skąd półwyspem Helskim zwiedzi 
wybrzeże morskie w Wielkiej Wsi, 
Jastrzębią Górę i Karwię.

Wycieczka potrwa od 4 do 12 lipca 
włącznie t. j. 8 dni. Koszt przejazdu, 
noclegów i zwiedzania około 40 zł., 
Wycieczkę poprowadzi tow. Zygmunt 
Piotrowski.

Zapisy na obie wycieczki włącznie 
do 20 czerwca w Sekretariacie Gen. 
TUR., od 9— 15, tel. 595-03 z jedno­
czesnym wpłaceniem zaliczki w kwo­
cie 10 zł.

Już wyszła z druku broszura p. 
t. PROGRAM LUDU PRACUJĄ­
CEGO, która zawiera pełny tekst 
uchwał Konferencji Partyj Socja­
listycznych i Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych z dn. 3 
maja, wraz z uchwałami Rady Na 
czelnej P. P. S.

Teksty tych uchwał, wytycza­
jące drogi urzeczywistnienia już 
dziś celów i haseł, pod którymi 
jednoczy się, krzepnie i walczy 
lud roboczy, poprzedzone są wy­
jaśniającym wstępem.

Cena broszury 16-to stronico­
wej wynosi 10 gr. Przy zamówie­
niach ponad 100 sztuk, organiza­
cje partyjne, zawodowe, kultural­
no - oświatowe, otrzymują 50 pro­
cent rabatu.

Zamówienia wraz z gotówką 
należy nadsyłać na adres Sekre- 
tarjatu Generalnego CKW, ulica 
Warecka 7, lub za pośrednictwem 
PKO Nr. 3.174.

Komitety partyjne winny wszy­
stko uczynić, ażeby „Program 
LUDU PRACUJĄCEGO" dostał się 
do rąk każdego robotnika i chło­
pa.

Tak, jak była prowadzona agi­
tacja na rzecz odznaki majowej—

tak samo, lecz w stopniu jeszcze 
silniejszym, musi być poprowa­
dzona agitacja za nabywaniem 
„PROGRAMU".

Z „Programem Ludu Pracujące­
go" musimy zapoznać najszersze 
rzesze robotniczo - chłopskie. A- 
żeby „Program" mógł być maso­
wo rozkolportowany, wyznaczyli­
śmy cenę bardzo niską, bo zale­
dwie 10 groszy, z tem, że organi­
zacje, zamawiające powyżej 100 
sztuk, otrzymują „Program" w ce 
nie 5 gr. za egzemplarz.

Wzywamy zatem wszystkie or­
ganizacje partyjne do natychmia­
stowego zorganizowania masowe­
go kolportażu ’ nadsyłania zamó­
wień.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

REFORMACKIE
PilUŁKfz m a j k a  ZAKONNIK
s t o s u j *  s i ę :
J A K O  R E G U L U J Ą C E  Ż O Ł Ą D E K .
• R Z Y  c i e r p i e n i a c h  W ĄTROBY. 

N A 0 M I E R N E J  O TYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I  P R Z Y  S K Ł O N N O Ś C I A C H  
D O  OBSTRUKCJI SĄ ŁA G O D N Y M  
ś r o d k i e m  PRZECZYSZCZAJĄCYM

UŻYCIR I - I  PIGUŁKI NA NOC.

Niezawisłość sądów
„Czas" pisząc o znanej sprawie 

popełnienia w Anglji przez mini­
stra Thom asa „niedyskrecji bud­
żetowych" z uznaniem podnosi nie 
zawisłość sędziów angielskich i 
dodaje:

Na całym świecie niezawisłość 
sądów jest uważana za jedną z naj 
wyższych zdobyczy nowożytnej cy­
wilizacji, — i nie ulega wątpliwo­
ści, że prawo tam tylko znajduje 
pełne poszanowanie, gdzie niezawi­
słość sądów jest zagwarantowana 
przez ustawy publiczne. Nawet w 
państwach rządzonych despotycz­
nie — monarcha, względnie rząd 
nie wywierał nacisku na trybunały,

nie wpływał na ich orzeczenia; na­
wet w carskiej Rosji sądy były nie­
zawisłe.
Tam gdzie niezawisłość sę­

dziowska nie istnieje —  to taki 
stan rzeczy — dodaje „Czas": 

dotyka nietylko jednostki bezpo­
średnio interesowane, ale całe społe­
czeństwo, — obniża jego poziom 
etyczny, stwarza podłoże dla naj­
cięższych nadużyć — i niweczy za­
ufanie ogółu do sądów.
Uwagi te są, oczywiście, całko­

wicie słuszne tylko, że nie do tw a­
rzy z nimi akurat „Czasowi", który 
przed paru laty nieco inne w jej 
sprawie zajmował stanowisko.

z Bełchatowa — 3, z Niwki —  6, 
z Łodzi —  25, z Zawiercia — 50, z 
Radomia —  50, z Bitkowa, z Prze­
myśla itd.

Z zgłoszonych dodatkowo pro- 
dukcyj wymieniamy produkcje ze­
społów scenicznych z Lodzi, Bia­
łej, Jaworzna i Zawiercia; orkie­
stry smyczkowej z Andrychowa, 
orkiestry dętej z Białej —  Lesz­
czyn i t. d. Już obecnie pewnem 
jest, że program y wszystkich im­
prez zjazdowych będą bardzo bo­
gate i urozmaicone, oraz że będą 
stały na bardzo wysokim pozio­
mie.

W  druku znajduje się broszura 
p. t. „Ku nowej kulturze", stano­
wiąca zbiór artykułów na tematy 
związane z kulturą robotniczą. Ob­
szerną tę broszurę, z piękną okład­
ką ilustrowaną, otrzym a każdy u- 
czestnik zjazdu bezpłatnie. Rów­
nież wszyscy uczestnicy zjazdu o- 
trzym ają „Informator działacza 
robotniczego".

WYCIECZKI

W  czasie zjazdu odbędzie się 
wycieczka do salin w  Wieliczce.
Koszt udziału w wycieczce (wraz 
z biletem kolejowym) wyniesie 
przypuszczalnie 2 zł., zależnie od 
ostatecznej liczby zgłoszeń. Ucze­
stnicy zjazdu będą wszyscy mogli 
zwiedzić Kraków, pod kierunkiem 
fachowym przodowników.

ZNIŻKI KOLEJOWE
Uczestnikom zjazdu przyznane 

zostały zniżki kolejowe, w wyso­
kości 50 proc. normalnej ceny bile­
tu. Uczestnicy jadąc do Krakowa 
wykupują bilet po normalnej cenie, 
natom iast w drodze powrotnej ko­
rzystają z bezpłatnej jazdy, za o- 
kazaniem karty uczestnictwa „Dni 
kultury robotniczej". Biletu kolejo­
wego należy nie oddaw ać przy o- 
puszczaniu stacji kolejowej w  Kra­
kowie, lecz przechować go do koń 
ca podróży powrotnej. Przy prze­
jazdach masowych (powyżej 200 
osób) zniżki są większe i wynoszą 
66 proc. do 75 proc.

Zgłoszenia udziału w „Dniach 
kultury robotniczej", przyjmuje 1 
wyjaśnień udziela T. U. R. w Kra­
kowie, ul. Sławkowska 12. Ostatni 
termin zgłoszeń upływa z dniem 
17 b. m.

KONFERENCJA PRASY, 
SOCJALISTYCZNEJ

W  czasie zjazdu w niedzielę 21! 
b. m. o godz. 8 rano odbędzie się 
w sali OKR. PPS, Aleja Krasiń­
skiego 16, konferencja kolporte­
rów i korespondentów prasy socja­
listycznej.

BIEG ULICZNY

W  dniu 21 b. m. o godz. 9 rano 
odbędzie się bieg uliczny na trasie: 
ul. W arszaw ska — plac M atejki — 
ul. B asztow a — ul. Dunajewskie­
go — ul. Podw ale —  ul. Straszew 
skiego —  ul. Franciszkańska —  ul. 
Dominikańska —  ul. Gertrudy — 
ul. Potockiego —  ul. Basztow a —  
plac Matejki —  ul. W arszaw ska 
łącznie 3.650 metrów.

Zbiórka zawodników o godz. 
7.45 rano w  Domu ZZK przy ul. 
W arszaw skiej 15— 17, gdzie od­
będzie badanie lekarskie. Udział w. 
biegu dostępny jest dla członków, 
ZRSS, TUR, związków zawodo­
wych i dla niestowarzyszonych. O- 
bow iązujs strój lekkoatletyczny 
(koszulka, spodenki, pantofle).

Zgłoszenia przyjmuje TUR w. 
Krakowie, ul. Sławkowska 12 do 
dnia 19 b. m. włącznie. Młodzież 
robotnicza pow inna w ziąć liczny 
udział w tym biegu I

PROGRAM ZJAZDU ROBOTNI­
CZYCH DZIAŁACZY OŚWIATO­

WYCH 20. VI 1936.

Godz. 10 —  tow. Kazimierz Cza­
piński: Faszyzm a kultura.

Godz. 11 — tow. Wl. Szymanów  
ska: „Upadek kultury mieszczań­
skiej".

Godz. 11.40 —  tow. Dr. Adam 
Próchnik: „Formy oświatowego ru 
chu robotniczego".

Godz. 12.25 —  tow. Zygmunt 
P iotrow ski: „Doświadczenia pracy 
oświatowej T . U. R-a.

Godz. 13 — tow. Robert Fr5h- 
Hch: „Praca ośw iatow a w  zw. za­
wodowych".

Godz. 14.30 — tow. Adam Clol- 
kosz: „Kultura wsi".

Godz. 15.15 —  tow. dr. Feliks 
Gross: „Badania i ankiety robotni­
cze".

Godz. 16.00 —  tow. Leon Krucz­
kowski: „Nowa obyczajowość".

MAŁY FELJET0N

Czterolatka
Był sobie pewien dłużnik.
Kto z  nas nie jest dłużnikiem?
Za dobrych czasów byliśmy dłuż­

nikami, ponieważ udzielano kredytów 
na prawo i na lewo. Za kryzyso­
wych czasów jesteśmy dłużnikami, 
ponieważ nie mamy czem zapłacić.

A kto nawet ma czem płacić, ten 
również nie płaci, ponieważ Stracił 
zaufanie do wierzyciela, t. j. nie wie, 
czy wierzyciel nie stracił do niego 
zaufania i czy po odebraniu należ­
ności nie cofnie mu kredytu.

Ten nasz dłużnik miał przykrego 
wierzyciela.

Żaden wierzyciel nie jest przyjem­
ny. Wszyscy o tem wiemy i, zdale- 
ka zoczywszy takiego pana, zazwy­
czaj przechodzimy na druga stronę 
ulicy.

Nasz dłużnik miał więcej wierzy­
cieli, ale ten jeden był wyjątkowo 
przykry. Codziennie nachodził dłuż­
nika, nagabywał go, monitował, u- 
pominął się przez telefon.

Przyjemna rzecz, co?
Oszaleć można.
Nasz dłużnik —  nazwijmy go pa­

nem Rządoiuskim —  istotnie był bli­
ski szaleństwa.

Codziennie budził się z myślą, że 
oto za chwilę drzwi się otworzą i 
wejdzie p. Ludowski t. j. wierzyciel.

Przepraszam, że się talc nazywał, 
ale to nie moja wina.

Zivierzyl się Rządowski przyjacie­
lowi.

—  Tak i tak  —  powiada —  co­
dziennie mnie nachodzi. Nie mam 
dnia spokojnego. Zdenerwował mnie. 
Popełnię głupstwo —  powiada.

—  Głupstwa nie popełniaj, bo już 
dosyć masz ich na swem sumieniu. 
Opowiedz lepiej, jak ty  postępujesz 
z tym wierzycielem.

—  Gdy przychodzi, powiadam mu 
—  przyjdź pan jutro.

•—  A  adv nazajutrz przychodzi.

—  Wówczas znowu mu mówię: 
Przyjdź pan jutro.

—  No i  oczywiście on przychodzi, 
boś mu kazał. Mój kochany, czy ty  
nie znasz innych terminów poza ju­
trem? Kiedy spodziewasz go się zno­
wu?

—  Jutro.
—  Słuchaj tedy. Gdy jutro przyj­

dzie, weźmiesz go na bok t powiesz 
mu: Panie Ludowski, przyjdź pan 
za miesiąc.

Minęło zgórą 3 tygodnie i  dłużnik 
znowu przyszedł do przyjaciela.

—  Dziękuję ci stokrotnie. Wyo­
braź sobie, od przeszło S-ch tygodni 
mam spokój w domu. Mogę praco­
wać i nie przeszkadza mi myśl o 
natrętnym wierzycielu. Ale za parę 
dni mija miesiąc, co dalej robić? Czy 
mam znouni powiedzieć: Przyjdź 
pan za miesiąc?

—  Uchowaj Boże. Powiesz mu: 
Panie Ludowski, przyjdź pan za 
roki Będziesz miał rok gwarantowa­
nego spokoju.

Po blisko roku Rządowski znowu 
przyszedł do przyjaciela.

—  Rok miałem spokoju. Nie wiesz, 
jak ci wdzięczny jestem. Wyobraź 
sobie, Ludowslci, t. j. mój wierzyciel 
wcale się nie zgłaszał; ale wszystko 
ma swój kres. Rok dobiega końca. 
Lada dzień przyjdzie. Radź co ro­
bić. Czy znowu kazać mu przyjść za 
rok?

—  Warjacie jedent Wal odrazu 
cztery lata. Za cztery lata —  po­
wiesz mu —  zapłacę.

—  A jeśli się nie zgodzi?
—  Zgodzi się. Ludowski jest cier­

pliwy. Znam go. Chyba, chyba., tyl­
ko w tym wypadku, gdyby się nie 
zgodził. Ale w przeciwnym razie 
masz muroicany spokój na cztery la­
ta!

ULT1MUS.
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M inęło  z a le d w ie  k ilk a  dni, g d y  
2 try b u n y  rz ą d o w e j w  Sejm ie —  
ro z b rz m ie w a ł n a  ca ły  k ra j d o n o ś­
n y  g ło s  p re m je ra  S ław o j -  S k ła d - 
k o w sk ieg o .

S iln y  ten  g ło s , z a p e w n e  w  d o ­
b re j w ie rze , n ie  d o b ieg łszy  je sz ­
cze  do  o d d a lo n y c h  o d  s to licy  w si 
I m ia s t, ch ry p liw ie , zg rzy tem  się 
z a ła m a ł. „ Z d o p in g o w a ł"  g o  k to ś .

G łos p re m je ra  z g łu szy ł i p rz y ­
tło czy ł k to ś  inny , w id o czn ie  sil­
n ie jszy  (w  p ę d z ie  tra d y c y jn e j ju ż  
ra d o s n e j tw ó rc z o śc i n ie  d la  P a ń ­
s tw a  —  a le  w ła sn e j k ieszen i) .

G d y  z  tr y b u n y  rz ą d o w e j p a d a  
tw a rd e  s ło w o  —  ro z k a z  „ su ro w e ­
go  ż y c ia "  p rz y c ią g n ię c ia  p a s a  n a  
o s ta tn ią ,  n ie  is tn ie ją c ą  ju ż  w  rz e ­
m ien iu  d z iu rk ę  —  g d y  g ło s ten  
w y m a g a  o fia r  n iem al n ad  siły  —  
o d  w sz y s tk ic h  o b y w a te li, g d y  g ro  
zi w  ra z ie  n ie k a rn o śc i s taw ien iem  
p o z a  n a w ia s  ży c ia  p u b lic zn eg o .—  
G dy  m oże n a w e t ten  (m im o sp rze  
c iw u  p re m je ra  n a  to  o k reś len ie ) 
„ sz a ry " , „ n a jb a rd z ie j s z a ry "  oby. 
w ate l je szcze  raz  z a c in a ją c  zęby—  
u ją ł za  k o n iec  o w e g o  p a sa , dusi 
m ię to si ja k ą ś  leg en d ę , d aw n o
sk u rc z o n ą  i ju ż  n ie is tn ie ją c ą , z w a ­
ną  o n g iś  b rzu ch em , b y  ty lk o  d o c ią ­
g n ą ć  n a  n o w o  w y w ie rc o n ą  w  tym  
celu  w  rzem ien iu  dz iu rk ę , gd y  je ­
szcze  raz  chce  b y ć  o fia rn ik iem  • 
ra to w a ć  —  w  chw ili te j ro z leg a  
się szy d erczo  -  sz a ta ń sk i śm iech 
p ra so w e g o  k o m u n ik a tu , k tó ry  
p ręd ze j d o c ie ra  do su te ry n  i ch a t
— lep ie j n a św ie tla  i tłu m aczy  niż 
silny  g ło s p rem je ra .

K o m u n ik a t ten  b rzm i d o s ło w ­
n ie :

W arszawa, 9.6 b. r. — Jedną z 
pierwszych większych transakcji 
wciągniętych przez b. m inistra 
sprawiedliwości Michałowskiego, 
który został pisarzem hipotecz­
nym — jest wpisanie przejęcia 
przez miasto Warszawę elektrow­
ni stołecznej. — Transakcja ta  
przyniesie b. m inistr. około 100000 
d .
C zy  sen  to  k o sz m a rn y ?  N ieg o ­

d z iw a  p lo tk a , k tó ra  m a  p o d w a ż y ć  
i z a c h w ia ć  s ło w am i p re m je ra ?  —  
S ta ć  się hasłem  do o g ó ln e j n ie ­
w ia ry  i o b u rzen ia  zg ło d n ia ły ch , 
c iąg le  o fia rn y ch  m as?

Nfe, —  to  n ie s te ty  p ra w d a — n a j 
re a ln ie jsz a  z „ rzeczy w is ty ch  rze ­
c z y w is to śc i" . W  chw ili, g d y  ten  
n ie o p a trz n y  k o m u n ik a t czy ta łem ,
—  echem  o b ęb en k i u szu  o d b ija  
inny, też  p rz y p a d k o w o , p rzed  k il­
ku dn iam i s ły sz a n y  g ło s  zm a to  
w an y , b o  n ie  ze  sto licy  a le  z m a ­
łego  m ia s ta  ro b o tn iczeg o  —  g ło s 
na jcz y stsz en i s reb rem  w s p a ­
n ia łeg o  d zw o n u  a la rm u ją c e g o  —  
g ło s  pełen  tro sk i o  d o b ro  ogó łu ,

List do Redakcli
ca ło ść  i sp o is to ść  o d p o rn ą  P a ń s t­
w a  —  g ło s  z A n d ry ch o w a , g ło s  
by łeg o , n ie sy n ek u ra ln eg o , s z a re ­
g o  leg jo n is ty  1 B ry g ad y  B. R em ­
b o w sk ie g o , k tó ry  p rz e m a w ia ją c  
do z eb ran y ch  o b y w a te li A n d ry - 
ch o w sk ich , n a w o ły w u ją c  do  z g o ­
dnej p ra c y  —  śm iało , po  m ęsr.u  
ro z p ra w ił się z u to p jam i by łych  
rz ą d ó w  p p .: S ław k ó w , Ję d rz e je -
w iczó w  i św ita lsk ic h , i p o tęp ił 
b u rd y  endecko  -  ra s is to w sk ie . O d ­
czyt sw ó j zak o ń czy ł s ło w am i: 

....dobrze,... wołają, jeszcze raz 
staniemy ofiarnie, rozumiejąc, iż 
kasy skarbu puste, wygołocone 
przez „zbawienne rządy" — byli­
śmy i jesteśmy goli, głodni i bez­
domni mimo, iż więcej od nich 
krwawiły na polu walk wyzwoleń­
czych — nasze, nie ich ramy. Mi­
mo, iż ten zapomniany przez nich 
legjonista, nie eskontował swych 
weksli zasługi, mimo, iż nawet po 
śmierci grosza nie stało na po­
grzeb, na białą sosnową trumnę, 
stajemy jeszcze raz n a  rozkaz, nie 
patrząc na nagrody — nie pyta­
jąc: „za ile?" Pójdziemy z całym 
narodem — w jednym szeregu, a- 
le — na miłość boską niech i  oni 
wszyscy, tam  u góry, — gdy my 
oddamy ostatni grosz — przycią­
gną pasa. Niech nie krzywdzą nas 
świadomością, iż ofiara nasza, — 
zew Wodza Sił Zbrojnych jest da­
remna, bo nie do wspólnej kasy na 
dozbrojenie i walkę z bezrobociem,

grosz krwawy, ostatni płynie — 
ale do kies zachłannych, nienasy­
conych, żerliwych wielmożów. Na 
miłość boską — niech to zrozu­
mieją, nie krzywdzą i złożą ofia­
rę. My dobywamy ostatek sił — 
ostatni raz  idziemy — jeszcze raz 
darujem y i jeszcze raz chcemy 
wierzyć..." ,
T a k  m ów ił —  „ sz a ry " , tro sk i 

pe łen , „ sz a ry "  le g jo n is ta  R em bow  
ski. N iech te ra z  k to ś  go  z a p y ta —  
czy m a n a d a l w ia rę  w  u d a ły  
m arsz  p a tro lu  —  leg jo n is ty -p re -  
m jera . A p rzec ie  dni k ilka  tem u  
je szcze  w ie rzy ł —  i w o ła ł o w ia ­
rę... Je szcze  słyszę  jeg o  g ło s 
dźw ięczny ... P an  M ichałow sk i —  
p ie rw szy  d o ta r ł do m ety  — celu... 
100.000 zł. z a  d an ie  p ieczą tk i 1 
p o dp isu .

P re m ie r  n iech  m ów i —  leg jon i- 
s fa  i „ s z a ry "  tłum  niech w ie rzy  1 
idz ie  w  b ó j —  a kacy k o w ie , d a le j 
b ę d ą  z g a rn ia ć  k roc ie  i m iljnoy.

N ie n a  rek o n esan s , p a tro l t r z e ­
b a  iść —  a le  jednem  uderzen iem  
niech  p rem ie r zm iecie o h y d n eg o  
w ro g a  —  w te d y  zrozum iem y, że 
je s t je szcze  d ro g a  ku zw ycięstw u .

J. **
urzędnik prywatny, b. legjonista

* **
Nazwisko autora jest redakcji 

znane. Jest to istotnie „szary" le­
gjonista, który niczego dla sieb.enie 
żądał.

Radjo francuskie i hiszpańskie
oraz zwycięstwo „Frontu Ludowego"

K siążki ze  szk ła
S p o so b em  p ró b y  w y k o n an o  o b e ­

cn ie  w e  F ra n c ji k ilk a  k s ią ż e k  z e la ­
s ty czn eg o  n ie  k ru sz ą c e g o  się 
szk ła . Ze szk ła  nieco g ru b sz e g o  w y  
k o n an o  ró w n ież  o k ład k i, n a  k tó ­
rych  w y tło czo n o  ty tu ł k siążk i o raz

n a zw isk o  a u to ra . K artk i k siążk i są  
ze  szk ła  m a to w e g o , n iep rzez ro czy ­
steg o .

J e s t rzeczą  w ą tp liw ą , czy  to  c ie­
k a w e  i u d a n e  d o św iad czen ie  b ę ­
dzie  m ia ło  p ra k ty c z n e  w yn ik i.

Pierwsza maska gazowa
P o m ięd zy  d o k u m en tam i f ra n c u ­

sk ie j A kadem ji U m ieję tności o d n a ­
lez iono  w  tych  dn iach  p ro to k ó ł p o ­
sied zen ia  z d n ia  21 m arc a  1785 r. 
P ro to k u ł ten  z a w ie ra  w y n ik i p ró b

P O R A D N I A
Świadomego
Macierzyństwa
m i e n i a  dr .  m a d .

J .  B u d z iń sk ie j  -  T y lick ie j  
L e s z n o  23 m.  3

Z apobieganie Ciąży,leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, sobota—9—12 

Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 7

d o k o n an y ch  z p ie rw sz ą  m a sk ą  g a ­
zo w ą. W y n a la z c ą  tej p ie rw sze j w  
dz ie jach  m ask i b y ł sły n n y  fizyk  
fran cu sk i de  R ozier, k tó ry  w  trzy  
ty g o d n ie  po  tern p o sied zen iu  A k a­
dem ji p a d ł o f ia rą  b a lo n u , k tó ry m  
chcia ł o d b y ć  p o d ró ż  n a p o w ie trz n ą , 
a  k tó ry  pękł.

M ask a  g a z o w a , k tó rą  R az ie r n a ­
zy w a ł re sp ira to re m , m ia ła  służyć 
do  u ży c ia  w  ok o licach , w  k tó ry ch  
g ra s u je  ep idem ja .

W e d łu g  sp isu  zn a lez io n eg o  w  
p ro to k u le  A kadem ji, m a sk a  R ozie- 
ra  —  k tó rą  z re sz tą  w c a le  nie za  
czę to  w y ra b ia ć — z a w ie ra ła  w sz y s t 
kie e lem enty  n o w o czesn e j m ask i, 
a ż  do re z e rw u a ru  z a w ie ra ją c e g o  
ch em ik a lja  n e u tra liz u ją c e  g azy  t r u ­
jące .

W  H iszpan ji, ja k o  te ż  w e  F ra n ­
cji s t ru k tu ra  ra d ja  je s t  w ięce j, a n i­
żeli n ie z a d o w a la ją c a  i re o rg a n iz a ­
c ja  teg o  d o n io s łeg o  a p a ra tu  k u ltu ­
ry  i p ro p a g a n d y  s ta je  się nakazem  
chw ili.

R ząd  h iszp ań sk i z ap o w ied z ia ł 
ju ż  re o rg a n iz a c ję  ra d ja  w  ten  sp o ­
só b , że z am ie rz a  za ło ży ć  ca łą  sieć 
p a ń s tw o w y c h  s ta cy j n a d aw czy ch . 
P o w o łan o  sp ec ja ln ą  kom isję , k tó ­
r a  m a  n a  celu  z b a d a n ie  s to su n ­
k ów  rad jo w y ch  w  innych  k ra jach . 
N iew ą tp liw ie  ko m isja  p rz e d e - 
w szy stk iem  z b a d a  s tru k tu rę  ra d jo -  
w ą  w  H o land ji i B elg ji, n a jb a rd z ie j 
d e m o k ra ty c z n ą  i an ty m o n o p o lis ty - 
ezną .

W e  F ran c ji o g ro m n a  w ięk szo ść  
op in ji je s t w ro g o  u s to su n k o w a n a  
do  ra d ja , a  szczeg ó ln ie  p rzec iw n a  
je s t w p ro w a d z o n e m u  p rzez  m in. 
M an d la  m o n o p o lo w i p a ń s tw o w e ­
m u i d o m a g a  się d em o k ra ty zac ji 
f ran cu sk ieg o  rad ja .

W  k ra jach  d y k ta to rsk ic h  rad jo  
je s t  na rzęd z iem  rz ą d u  w  tak im  s a ­
m ym  s to p n iu , co i p ra s a , z  tą  
w sz a k ż e  ró żn icą , że z a s ię g  ra d ja  
je s t  zn aczn ie  w ię k sz y  i d o c ie ra  
on o  tam  n a w e t, d o k ą d  p ra s a  n ie  
doc ie ra .

W  H o land ji n a to m ia s t ra d jo  je s t 
w ła sn o śc ią  o gó łu  s łu ch aczy , k tó ­
rzy  je  fin an su ją  p rzez  cz te ry  w ie l­
kie zw iązk i s łu ch aczó w , t. j. so c ja ­
listyczny , ka to lick i, p ro te s ta n c k i i 
lib e ra ln y . K ażdy  z ty ch  z w iązk ó w  
m a  sw o ją  kom isję  p ro g ra m o w ą , 
k tó ra  w esp ó ł z p o zo sta łem i k o m i­
sjam i u k ład a  ca ło ść  p ro g ram u . K a­
żd y  z  tych  z w ią z k ó w  d y sp o n u je  14 
częśc ią  czasu  p rz e z n a c z o n e g o  na  
au d y c je .

S tac je  n a d a w c z e  s ta n o w ią  w ła ­
sn o ść  m ieszan eg o  to w a rz y s tw a , w  
k tó rem  p a ń s tw o  u czes tn iczy  ud z ia  
łem  w  w y so k o śc i 60 p roc ., a  c z te ­
ry  w y m ien ione  zw iązk i u d z ia łam i 
w  w y so k o śc i p o  10 p roc.

K osz ty  p o k ry w a  się p rzez  
zw iązk i ze sk ła d e k  cz łonkow sk ich . 
C z ło n k o stw o  je s t je d n a k  d o b ro w o l 
ne  i to  je s t  s ła b ą  s tro n ą  sy s tem u  
h o len d ersk ieg o .

Z w iązk i n ie  godz iły  się d o ty c h ­
cz a s  na  u s tan o w ien ie  p rzez  p a ń ­
s tw o  i in k a so w a n ie  p rzez  k a sy  
p a ń s tw o w e  o b o w ią z u ją c e j sk ła d ­
ki, s łu szn ie  o b a w ia ją c  się , że  w  
ten  sp o só b  R ząd  u z y sk a  w p ły w  
na  rad jo . R ząd  je d n a k  ro z ­
c ią g a  k o n tro le  n ad  p ro g ram am i, 
p rzec iw k o  czem u w szy s tk ie  cz te ry  
zw iązk i ra d jo s łu c h a c z y  s ta le  p ro ­
te s tu ją .

T o  rozb ic ie  a u d y cy j n a  cz te ry  
części, so c ja lis ty czn ą , k a to lick ą , 
p ro te s ta n c k ą  i lib e ra ln ą  m a  tę  d o ­
b rą  s tro n ę , że s tw a rz a  p ew n eg o  ro 
dza ju  w sp ó łz a w o d n ic tw o  i k ażd y

z cz te rech  z w iązk ó w  usiłuje p rz e -  j 
w y ższy ć  p o z o s ta łe  zw iązk i po d

w zg lędem  d o b o ro w o śc i 
i sił w y k o n aw czy ch .

p ro g ram i

dAA'GIFNK
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B L O K I  
BLACHY 
P R Ę T Y  
DR. UTY 
R U R Y

CYNA, CYNK. OŁÓW, MIEDŹ,  NIKIEL, 
ANTYMON. ALUMINIUM. BIZMUT, KADM. 
MANGAN. MAGNEZ,  KOBALT. RTĘĆ.

MOSIĄDZ.  BRONZ.  S TO PY  ŁOŻYSKOWE, 
S TO PY  DRUKARSKIE I INNE.

MINJA I GLEJTA OŁOWIANA.

BLACHA CYNKOWA, BLACHA POCYNKOWANA. 
BLACHA BIAŁA. BLACHA CZARNA.

STAR E METALE.

Nauczyciel
i zaufanie społeczeństwa

KAJTAmZA JZKOLA WMOCHOOOd/Am um ia
WAQ4ZAVLA JEROZOLIM SKA2?

„K u rje r P o lsk i"  je s t  b a rd z o  z a ­
n iep o k o jo n y  tern, że  n iek tó re  o d ­
d z ia ły  Z w . Z a w . N au czy c ie ls tw a  
P o lsk ieg o  w y p o w ia d a ją  się z a  p rzy  
s tąp ien iem  do  k la so w e g o  ru ch u  z a ­
w o d o w eg o . B y n a s tra sz y ć  n a u ­
czycieli o rg a n  p rzem y sło w có w  w y ­
c ią g a  o g ra n y  s tra s z a k  „ p a rty jn ic -  
tw a " .

„K u rie r P o lsk i"  tw ie rd z i, że  n a u ­
czyciel m usi d b a ć  o zau fan ie  ro d z i­
ców , a  m oże je  m ieć ty lko  w ted y , 
g d y  nie m a n a  so b ie  p iecz ą tk i p a r ­
ty jn e j. T y m czasem , ja k  tw ie rd z i 
„ le w ia ta ń sk ie "  p ism o :

„Przyłączenie się do centrali kla­
sowych związków zawodowych ta­
kie właśnie piętno musiałoby na­
dać organizacji nauczycielskiej. Al­
bowiem klasowe związki zawodowe 
są conajmniej w równej mierze or­
ganizacją polityczną, jak zawodo­
wą. Dąży nietylko, a nawet nie 
przedewszystkiem, do poprawy by­
tu pracowników, ale jednocześnie 
na pierwszy plan wysuwają zagad­
nienia polityczne, zarówno doraźne 
— są one glównem oparciem P. P. 
S. w ro7grywce politycznej z rzą­
dem — jak na dalszą metę — są 
pepinjerą ruchu rewolucyjnego, 
wymierzonego przeciwko istnieją­
cemu ustrojowi społecznemu i po­
litycznemu.
R o z b ra ja ją c y  są  ci p a n o w ie  z 

„K u rje ra  P o lsk ieg o " . P rzy łączen ie  
się do  k laso w y ch  z w iązk ó w  z a w o ­
d o w y ch  Z w . N au czy c ie ls tw a  —  to  
b y ło b y  „ p a rty jn ic tw o " . N a to m ia st 
u p ra w ia n e  p rzez  la ta  n a g a n ia n ie  
nauczycie li po d  p rzy m u sem  do w y ­
s łu g iw an ia  się „ sa n a c ji"  to  b y ła  
„ b e z p a rty jn o ść " .

W ła śn ie  ten  o k re s  czasu , w  k tó ­
rym  zn aczn a  część  n au czy c ie ls tw a  
p o p ie ra ła  i n a leż a ła  do „ sa n a c ji"  
p o d k o p a ł do  n ieg o  zau fan ie  sp o łe ­
czeń stw a .

Ale is to tn ie  k la so w e  Z w . Z a w o ­
d o w e  d ą ż ą  do  zm ian y  is tn ie jąceg o  
u s tro ju , a  to  w szy stk o  nie leży  w 
in te resie  w y d a w c ó w  „K u rje ra  P o l­
sk ieg o " .

I w  tern ca ły  sęk .
S -E K .

P C. WODEHOUSE. 60)

B u r z l i w a  p o g o d a
2 upow ażnienia  a u to ra  p rze ło ży ła  B. Kopelówna

Było bardzo ciemno na kamiennych schodach; — 
huczały one nieprzyjemnie pod jej stopami. Po­
mimo to, chociaż uważała za możliwe, że w każdej 
chwili wyciągnie się niewiadomo skąd lodowata dłoń 
i dotknie jej twarzy, odważnie schodziła nadół.

Ulga, jaką poczuła, gdy błąkające się poomacku 
palce dotknęły pocieszającej twardości drzwi, była 
krótkotrwała. W chwilę później ustąpiła ona przed 
bezradnym lękiem, jaki odczuwa istota ludzka, uświa­
damiająca sobie nagle, że znalazła się w potrzasku. 
Drzwi były zamknięte. Popędziła spowrotem schoda­
mi na dach, gdzie przynajmniej było światło, które 
mogło pomóc jej uporać się z tą klęską.

Teraz przypomniało jej się. Przed pół godziną przy­
szedł nagórę lokaj i zdjął flagę, która w ciągu dnia 
powiewała nad Blandings Castle. Nie zauważył jej, 
a Sue nie przyszło do głowy ujawnić swej obecności. 
Ale teraz żałowała, że tego nie zrobiła, gdyż lokaj, 
przypuszczając, że dach jest pusty, najwidoczniej za­
kończył swój wieczorny rytuał zamknięciem drzwi.

Coś otarło się o policzek Sue. Nie był to duch, ale 
nietoperz, a nietoperze są dostatecznie złe w laki 
upiorny wieczór. Sue krzyknęła przeraźliwe, a uczy­
niwszy to, poczuła, że mimowoli natrafiła na właści­
wą procedurę dziewcząt, uwięzionych na dachach.

Pobiegła do muru i zaczęła krzyczeć: — Hi! spo- 
czatku cichvm. nrzvtlumionvm gołsem, gdyż nic nie

brzmi bardziej idjotycznie, aniżeli dźwięk „Hi“, rzu­
cony w przestrzeń bez określonego celu, — potem 
głośniej. Po chwili, zapaliwszy się do swej czynno­
ści, zaczęła wydobywać z siebie dźwięki w dość du­
żej ilości, — w tak dużej, że Ronnie F:sh, smętnie 
palący papierosa w ogrodzie, uświadomił sobie, że 
słychać głosy po nocy; — poczem, po nadsłuchiwaniu 
przez parę chwil, zorjentował się, że pochodzą one 
z dachu zamku.

Skierował się na ścieżkę, otaczającą mur.
— Kto tam jest?
— Och, Ronnie...
Przez dwa dni i dwie noce szare zwątpienia i czar­

ne troski gryzły wnętrzości Ronalda Fisha Trucizna 
nie przestawała działać w jego żyłach. Przez dwa 
dni i dwie noce myślał o Sue i Montym Bodkinie. 
Każda jego myśl o Sue była męką. I za każdym ra­
zem, gdy niechętne myśli zwracały się ku Monty emu < 
Bodkinowi, czuł rozpacz. Ale na dźwięk tego głosu 
serce jego mimowoli podskoczyło w piersi, Sue mo­
gła przenieść swoje uczucia na Monty‘ego Bodkina, 
ale głos jej pozostał nadal najbardziej melodyjnym 
dźwiękiem na świecie.

— Ronnie, nie mogę zejść.
— Jesteś na dachu?
— Tak, I zamknęli drzwi.
— Wydostanę klucz.
Nakoniec usłyszała stuknięcie zatrzasku — i u wy­

lotu schodów ukazał się Ronnie.
Zachowanie jego — zauważyła z rozpaczą — wciąż 

jeszcze przypominało Eton i Cambridge. Nikt nie mógł 
być grzeczniejszy od niego.

— To przykro zostać tak zamkniętą.
— Tak.
— Byłaś tu długo?
— Całe popołudnie.
— Przyjemne miejsce, gdy jest ładny dzień.
— Przypuszczam.
— Tylko gorąco. >
— Tak.
Nastąpiła pauza. Ciężkie powietrze przygniatało 

ich. W ogrodzie ciągle jeszcze wrzeszczała sowa.
— Kiedy wróciłeś? — zapytała Sue.
— Mniejwięcej przed godziną.
— Nie słyszałam.
— Nie zajechałem przed front domu. Wprost do 

garażu... Zostawiłem mamę w Wikarówce,
— Tak?
— Chciała porozmawiać z wikarym.
— Rozumiem.
— Nie poznałaś wikarego, co?
— Jeszcze nie.
— Nazywa się Fosberry.
—  O?
Znowu zapadło milczenie. Oczy Ronniego błądziły 

po dachu. Postąpił krok naprzód, nachylił się i pod­
niósł jakiś przedmiot. Był to kapelusz z obwisłem 
rondem.

Zanucił coś półgłosem.
— Monty był tu z tobą?
— Tak.
Ronnie zanucił jeszcze parę taktów.
— Miły chłopak — rzekł. — Zejdźmy nadół, do­

brze?
fD. c. n.)
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Rzeczy
bezprzykładne

W  „I. K. C .“ czy tam y :
W głośnej sprawie akademji o 

zabarwieniu komunistycznem, urzą 
dzonej w Teatrze Wielkim we Lwo­
wie z okazji „zjazdu pisarzy w o- 
bronie kultury", przeprowadziło 
prezydjum m iasta — zgodnie z za­
powiedzią — dochodzenia, celem u- 
stalenia, czy i o ile dyrekcja tea­
trów, oddając do dyspozycji orga­
nizatorów imprezy salę, przekro­
czyła swe kompetencje.

Dochodzenia te  wykazały, że dy­
rekcja wynajęła salę bez aprobaty 
prezydjum miasta, do czego w 
myśl kontraktu jest w każdym wy­
padku zobowiązana.

Jak się dowiadujemy, do dyrek­
cji teatrów  miejskich ma być wy­
stosowany list prezydjum z ostrze­
żeniem, że w razie powtórzenia się 
wypadku wynajęcia sali teatralnej 
bez zapytania prezydjum m iasta, 
uważać się będzie umowę dzierżaw­
ną za zerwaną. Poza tern prezy- 
djum m iasta postanowiło nie za­
twierdzić na przyszły rok kontrak­
tów z członkami zespołu teatralne­
go, którzy wzięli czynny udział w 
akademji.
K o m u n ik a t ten  m ów i sam  za  s ie ­

bie. K o m en ta rzy  nie p o trz e b u je . Co 
to  je s t?  P ip id ó w k a ?  P a c an ó w ? ... 
T ru d n o  n a w e t o k reś lić ...

jjfcK JEDWAB
T ^ y  ^v> I cerowania

Ż ą d a j c i e  s t a n o w c z o  z m a r k a  
„T R Z Y  LILJE ' 1
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z piątku na sobotę

Francja wraca do pracy
PARYŻ, 12.6 (PAT.). Minister pracy, odroczyła do wysłuchania

Spraw Wewnętrznych Salengro oś 
wiadczył prasie, że Rząd nie dopu­
ści do żadnych zbiegowisk na u- 
licach. Za próby demonstracji do­
konano kilku aresztowań. M. in. 
w  16-ym okręgu Paryża areszto­
wano kilku członków lig faszy­
stowskich, którzy usiłowali demon 
Strować ze swojemi godłami. Z na­
leżytym umiarem policja paryska, 
zakończył minister, wykona swoje 
zadanie.

PARYŻ, 12.6 (PAT.). Agencja 
Havasa donosi: Od rana liczba 
Wracających do pracy wzrasta. 
199.000 strajkujących wróciło do 
pracy. W iększość kawiarń i restau 
racyj już jest czynna.

W' Lille uruchomiono 60 w y­
twórni z 15.000 robotników.

W  okręgu Douai strajk górni­
ków jest zupełnie zlikwidowany.

40-godzinny tydzień pracy 
uchwalony

PARYŻ, 12.6 (PAT.).‘ Izba De­
putowanych większością 385 prze­
ciw 175 uchwaliła projekt ustawy 
o 40-godzinnym tygodniu pracy.

Komisja Senatu uchwaliła pro­
jekt ustawy o urlopach i o umo­
wach zbiorowych, a decyzję co do 
ustawy o 40-godzinnym tygodniu

premjera Bluma.
PARYŻ, 12.6 (PA T.). Senat od­

był w  piątek krótkie posiedzenie, 
na którem odesłano do komisyj 5 
projektów ustaw , uchwalonych 
przez Izbę. Premjer Blum zwrócił 
się do Senatu z apelem o szybkie 
uchwalenie ustaw , jako narzędzia 
pokoju społecznego. Senat obrado­
wać będzie na plenum nad usta­
wami we w torek dn. 16 b. m.

Zwyżka kursów  papierów
PARYŻ, 12.6 (PA T.). Stanow­

cze oświadczenie zarówno prem. 
Bluma jak  i min. spraw  wewn., 
iż Rząd zdecydowany jest utrzy­
mać porządek w kraju, wywołało 
dodatnie wrażenie na giełdzie pa­
ryskiej, która zareagowała ogóiną 
zwyżką zarówno papierów pań­
stwowych i rent, jak i prywatnych 
akcyj przemysłowych. Również na 
nastroje optymistyczne złożyło się 
przekonanie, że decydujące sfery 
angielskie nie są tak  nieprzejedna­
ne, jeżeli chodzi o zagadnienie san 
kcyj przeciw Włochom. Renty zwy 
żkowały w  granicach od 55 do 85 
c.. Akcje banku Francji zwyżko­
wały o 215 f. do sumy 5.875. Zwy­
żka objęła również i akcje ban­
ków prywatnych.

w  Ameryce
WASZYNGTON, 12.6 (PAT.). 

Prezydent Roosevelt przemawiat w 
Dallas na otwarciu wystawy sta ­
nu Texas. Prezydent wypowiedział 
się za kontrolą państw a nad pro­
dukcją, oświadczając, że gdyby 
wyrzec się tej kontroli, naród ame­
rykański musiałby pożegnać się ze 
sw oją tradycyjną wolnością. Roo­
sevelt pozatem wypowiedział się 
za utrzymaniem dobrych stosun­
ków z sąsiadami. W ypędźmy w oj­
nę — mówił — z naszej półkuli, 
rozszerzmy działanie dobrej woli, 
przyjaźni, na których opiera się

pokój.
NOWY JORK, 12.6 (PA T.). Kon 

gres partji republikańskiej jedno­
myślnie postanowił wysunąć kan­
dydaturę na prezydenta St. Zjedn. 
Laudona. Grupa delegatów ze sta 
nu W isconsin, która poprzednio 
głosowała za Borah‘em, w  o sta t­
niej chwili oddała głosy za Laudo- 
nem.

CLEVELLAND, 12.6 (PA T.). Na 
stanowisko kandydata republikań­
skiego do urzędu wiceprezydenta 
Stanów w ybrany został jednogło­
śnie Knox.

k i z
JEROZOLIMA, 12.6 (PA T.). W 

Hebronie doszło w piątek znowu 
do strzelaniny.

W Nazarecie strzelano ub. no­
cy do mieązkania zastępcy komen 
danta policji Jam es’a Faraday‘a.

Na czele delegacji arabskiej, 
k tóra wyjechała do Londynu znaj 
duje się Jam al - Hussejn.

Do w agonu kolei na stacji Kal- 
kijeh pod Tulkarem rzucono bom­
bę. 14 żydów  odniosło rany.

Również pod Tulkarem Arabo­
wie zaatakow ali eskortowaną 
przez wojsko kolumnę złożoną z 
10 autobusów. Napad odparto.

W  pobliżu muzeum został śmier 
teinie raniony przez Arabów ofi­
cer policji angielskiej. W piątek 
w starej dzielnicy Jerozolimy po 
raz pierwszy po dłuższej prze­
rwie otw arto ponownie sklepy ży­
dowskie i chrześcijańskie.

Ponaw iają się wypadki przeci­
nania drutów  telefonicznych. Mia­
sto Nablus było w piątek odcięte 
od innych m iast wobec przerwania 
komunikacji telefonicznej.

JEROZOLIMA, 12.6 (PAT.). W 
piątek rano, gdy pociąg opuszczał 
stację Kalkiliach w kierunku Tel- 
Avivu, eksplodowała bomba, usz­
kadzając poważnie jeden wagon. 
18 żydów  zostało zranionych, w  
leni 5 bardzo ciężko. Według po­
głosek, pasażerowie arabscy opu­
ścili ten wagon na kilka minut 
przed wybuchem.

Przywódca Arabów
JEROZOLIMA, 12.6 (PA T.). A- 

resztowany i deportow any Auni- 
bej Abdul - Hadi, właściwy kierów 
nik komitetu akcji arabskiej, nale­
ży do najpopularniejszych ludzi w 
Palestynie. Jest on adwokatem , 
człowiekiem w szechstronnie w y­
kształconym i władającym  paru ję 
zykaini europejskiemi. W  latach 
1918 — 19 był on z księciem Faj- 
salem (późniejszym królem Ira­

ku) w Paryżu, jako sekretarz księ 
cia i czynny członek delegacji a- 
rabskiej. W r. 1933 założył w Je­
rozolimie stronnictwo niepodległo­
ściowe. Żona Auni beja bierze ró­
wnież czynny udział w życiu spo­
łeczno - politycznem. Na wiosnę 
1933 r. poprowadziła ona przez u- 
licę Jerozolimy pierwszy pochód 
kobiet, które wystąpiły z szere­
giem haseł politycznych. Czasopis 
ma arabskie pisały wówczas: 
„kw iaty z ogrodów naszych w y­
szły na ulicę“.

óthie i
telegraficzne

— Strajk powszechny z Caracas 
przerzucił się na prowincję Venezue 
li. Strajkują górnicy w kopalniach 
nafty w Maracaibo i robotnicy por­
towi w La Guałra.

— Z Kolonji donoszą o katastro­
fie samochodu osobowego, w czasie 
której poniosły śmierć trzy osoby, a 
jedna została poważnie ranna. Sa­
mochód ten podczas szybkiej jazdy 
wpadł na chodnik i rozbił się. Do­
chodzenia stwierdziły, że dwie osoby 
z pośród 4-ch jadących były pijane.

— Pancernik „Lorraine" zderzył 
się z torpedowcem „Foudroyant”, 
który został poważnie uszkodzony na 
dziobie ponad linją zanurzenia. „Fou 
droyant" o własnych siłach dopłynął 
do Cherbourga, gdzie uszkodzenia bę 
dą naprawione.

— Na wybrzeżu Hiszpanji w Va- 
res wybuchł pożar na parowcu nor­
weskim „Noal Djarl" 23 osoby, w 
tern 3 Norwegów i 20 Hiszpanów u- 
legły poparzeniu.

— W Maladze trw ają rozruchy. 
Zostali ranni: szef policji z Fuente 
i przechodzień. Zamordowano 15-ma 
strzałami z rewolweru bezrobotnego. 
Sprawcy zbiegli.

PARYŻ, 12.6 (PA T.). Strajk pra 
cowników rzeźni, a także w przed­
siębiorstwach handlu hurtowego 
nabiałem został zakończony.

Koniec
stra jku  metalowców

PARYŻ, 12.6 (PAT.). O godz. 
22 podpisana została w Minist. 
Pracy umowa zbiorowa, kładąca 
k;es strajkowi w przemyśle meta­
lurgicznym.

f n in i w i n iBiii iwiiiiiiiM M iK iM M a M m

Dwie ofiary napadu
Druga ofiara napadu na dwuch po­

licjantów w Bielszowicach, posterun­
kowy Józef Bartnik, ciężko zraniony 
przez napastników zmarł w szpitalu.

Pogrzeb posterunkowego Bartnika 
oraz starszego posterunkowego Ju­
raszka, jako zmarłych w czasie peł­
nienia służby na posterunku, odbędzie 
się na koszt Państwa.

Władze bezpieczeństwa prowadzą 
energiczne śledztwo w celu ujęcia 
sprawców napadu. Główna komenda 
policji wyznaczyła nagrodę w wyso­
kości 1000 zł. dla osoby, która przy­
czyni się do ujęcia napastników.

Van Zeeland tworzy Rząd
BRUKSELA, 12.6 (PAT.). Po na 

radzie z delegacją 'partji socjalisty­
cznej premjer van Zeeland zawe­
zwany został przez króla, który po

wierzył mu misję tworzenia nowe­
go gabinetu. Zeeland przyjął tę mi­
sję.

Kłopoty włoskie w Abisynji
DŻIBUTI, 12.6 (PAT.). Ras Gug 

sa pozostaje wciąż w Makalle pod ba­
cznym nadzorem władz. O pretenden­
cie na „tron“ Sułtanatu Ausa mówią, 
że trzymany jest w Erytrei. W każ­
dym razie w Ausa go niema.

U Z l t t V . i l ,  12.b  ( f A l . J .  JOOW OUZ-

two włoskie ma poważne kłopoty z 
plemionami Uollo - Galla i Azeba- 
Galla, które sami Włosi uzbrajali w 
miarę posuwania się swego od Makal

le ku Addis - Abebie. Gallowie i Da- 
nakilowie napadali cofające się woj­
ska abisyńskie nie ze względów poli­
tycznych lub niechęci plemiennej, ale 
jako dzikie bandy, gotowe zawsze rzu 
cić się na słabszego, teraz zaś napa­
dają spokojną ludność, a nawet tran 
sporty i posterunki włoskie.

Droga łącząca Addis Abebę z As- 
marą jest strzeżona przez liczne gar­
nizony i ruchome oddziały wojsk.

TRZEBA BYĆ OBECNYM
Gdy uczniowie Sokratesa żalili się 

przed mistrzem na oszczerstwa, 
miotane nań przez motłoch, wielki 
mędrzec odparł:

— W mojej nieobecności mogą 
mnie nawet obić.

Słusznie. W tym wypadku obec­
ność osoby interesowanej jest bardzo 
dla niej pożądana i wystarcza w zu­
pełności, by nie poniosła ona żadnej 
straty. Ale nie zawsze tak jest; nale­
ży przyznać rację francuzom, którzy 
twierdzą, żc osoba nieobecna jest sta­
le poszkodowana. Gdy ją, naprzy- 
kład, obmawiają, gdy przeciw niej 
spiskują lub intrygują — nie może

się bronić, pozostawiając wolne pole 
do działania swym wrogom. Czy mo­
żna także wyobrazić sobie, by na lo- 
terji wygrał ktoś"„nieobecny‘‘, to zna 
czy ten, kto nie posiada losu? Taki 
wypadek jest naturalnie bezwzględ­
nie niemożliwy i nikt co do tego wąt­
pliwości mieć nie może.

Kto zatem pragnie, by fortuna nie 
pominęła go w podziale setek i dzie­
siątków tysięcy w rozpoczynającem 
się 18 b. m. ciągnieniu pierwszej kla­
sy trzydziestej szóstej Loterji Pań­
stwowej, ten powinien niezwłocznie 
zgłosić się do kolektury i nabyć los. 
Wówczas dopiero przestanie być nie­
obecnym.

Sztuczny rad
Odkrycia naukowe państwa Jolliot

Tow. Joliot - Curie odwiedziła 
Londyn w tym samym czasie, kie­
dy mianowano ją  podsekretarką 
stanu do spraw badań naukowych 
w gabinecie tow. Biuma. Przyjecha 
ła ona celem wygłoszenia odczytu 
w tow arzystw ie lekarskiem o 
swych najnowszych badaniach i 
odkryciach.

Z  całej Anglji zjechali się uczeni 
i praktycy - lekarze, by wysłuchać 
odczytu znakomitej uczonej.

Prelegentka zaznajomiła słucha­
czów ze swem odkryciem „sztucz­
nego radu“, za które wespół z mę­
żem otrzymała nagrodę Nobla.

TO LOS I k lasy
z kolektury J .  H a t a d e j o w e l  p. f.

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
—WSTĄP NA CHWILĘ!“
Centrala: Warszawa, Nowy świat 68. 

Oddziały:
Nowy Świat 30, Krak. Przedm. 87, 

Marszałkowska 86, Chlpdna 68.

„Sztuczny rad“ uzyskuje się przez 
„zbombardowanie atom u" pew­
nych pierwiastków. Taki sztuczny 
rad posiada szereg właściwości 
prawdziwego radu, który — jak 
wiadomo — jest niezmiernie drogi 
i trudny do wydobycia. Ale sztucz 
ny rad ma tę przewagę nad p ra­
wdziwym, że można nim dotrzeć 
do wszystkich zachorowań wew­
nętrznych i zastosow ać wszędzie 
jako zastrzyk. Nie można w praw ­
dzie uzyskać sztucznego radu w ta  
kich ilościach, by w yparł rad pra 
wdziwy w zabiegach zewnętrz­
nych, ale w ilościach dostatecz­
nych do zastrzyków wewnętrz­
nych.

Drugą cenną zaletą sztucznego 
radu jest to, że umożliwia on no­
wy sposób badania tkanek w ew ­
nętrznych; działa on mianowicie 
podobnie jak promienie Roentgena 
i dostarcza t. zw. „autohistofoto- 
grafje", ukazujące zmiany choro­
bowe tkanek o wiele wcześniej, niż 
to udawało się dotąd.

Łatwo domyśleć się, że odkry­
cia państw a Jolliot otw ierają no­
w e drogi medycynie.

Przypominamy, że tow. Jolliot 
jest córką wielkiej uczonej p. Skło 
dowskiej. Pracuje ona razem z mę 
żem w jednem laboratorjum.

Państw o Jolliot są socjalistami i 
należą do jednej z dzielnic socjali­
stycznej organizacji w Paryżu.

Proboszcz kompozytorem
przebofów  jazzowych

W Hiszpanji

o
PARYŻ, 12.6 (PAT.). Z Madry­

tu donoszą: Zarówno w Madrycie jak 
i Barcelonie krążą od kilka dni upe; 
czywe pogłoski o przygotowywanym 
przez koła wojskowe zamachu stanu, 
który miał wybuchnąć w nocy ze śro 
dy na czwartek, lecz w ostatniej chwi 
li został przez Rząd udaremniony. Za 
niepokojenie i zdenerwowanie opinji 
publicznej jest tem większe, że choć 
koła Rządowe pogłosek tych nie po­
twierdzają, ale też im nie zaprzecza­
ją. Przygotowywany spisek objąć miał 
szereg garnizonów północnej Hiszpa­
nji, m. in. garnizony w Huesca (Pi­
reneje), Rurgos i Pampelunie, która 
stała się ośrodkiem hiszpańskiego ru 
chu narodowo - „socjalistycznego"

oraz ośrodkiem żywiołów konserwa­
tywnych. Z kół republikańskich zape 
wniają, że Rząd opanował sytuację i 
trzyma w ręku wszystkie nici przy­
gotowywanego spisku.

Rząd utrzymuje w kraju nadal 
stan alarmowy, tem bardziej, że nie­
bezpieczeństwo zagraża również ze 
strony elementów skrajnie lewico­
wych, a mianowicie robotników, zor­
ganizowanych w związku o charakte­
rze syndykalno - anarchistycznym,, 
prowadzących walkę z komunistami i 
socjalistami. W Maladze robotnicy ci 
zamordowali radnego miejskiego ko­
munistę oraz miejscowego działacza 
socjalistycznego.

Jednym z najbardziej popular­
nych twórców piosenek jazz-ban- 
dowych w  Anglji jest proboszcz 
Juljusz Lawson z kościoła W szyst­
kich św iętych na przedmieściu Lon 
dynu Clapton.

Teraz cała Anglja śpiewa jego 
najnowszy przebój „Mała dziew­
czynka z ulicy".

I.awson skom ponował już prze­
szło 100 piosenek, które cieszą się 
dużem Dowodzeniem. Z drueriei

strony nie brak też głosów prote­
stujących przeciw zajmowaniu się 
kapłana tworzeniem piosenek 
świeckich, a nieraz zgoła frywol- 
nych.

Ks. Lawson nie zraża się temi 
głosami protestów  i dalej tworzy. 
Na koniec b. m. zapow iada ukaza­
nie się walca. W alc ten wykonany 
zostanie przez słynny zespół z ho­
telu Savoy i będzie nadany przez 
angielski broadcasting.

Monopol dla przyjaciółki Fuehrera
BERLIN, 12.C (PA T.). Minister- 

jum Propagandy Rzeszy uznało 
spółkę z ograniczoną odpowiedział 
nością „Olympia - Film", na któ­
rej czele stoi znana reżyserka i ak 
torka filmowa niemiecka Leni Rie- 
fensthal jako jedynie upoważnio­
ną do nakręcania zdjęć z tegorocz­
nej Olimpjady,

Spółka ta  działa w porozumie­

niu z niemieckimi producentami ty 
godlików  filmowych. W ykonywa­
nie zdjęć filmowych na taśmach 
normalnych przez osoby nieupo­
ważnione przez spółkę „Olympia- 
Film‘“ jest zabronione.

(Artystka filmowa Leni Riefen- 
sthal jest — jak wiadomo — przy­
jaciółką Fuhrera. Przyp. Red.).

h m i diiib
GDAŃSK, 12.6 (PAT.). W cza­

sie zebrania stronnictwa niemiecko- 
narodowego w sali domu św. Józefa 
przy ul. Toepfergasse, doszło w pią­
tek do starcia z grupą osób wrogo 
nastawionych przeciw członkom tej 
partji. Według dotychczasowych in-

formacyj pobity i ciężko ranny zo­
stał poseł niemiecko -  narodowy 
Gamm. Poturbowane i ranione zosta 
ły pozatem jeszcze inne osoby. Poli­
cja przybyła wkrótce po wypadku i 
rozpędziła gromadzącą się publi®- 
ność.

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1-ej I 2-ej.

TaK! — To wątroba...
ze wszystkiemi objawami niedoma­
gali: zapaleniem woreczka żółciowe­
go, atakami kamieni żółciowych, pla­
mami wątrób'anemi na twarzy i t. p. 
Lepiej zapobiegać chorobie zanim się 
rozwinie. Przy pierwszych objawach 
niedomagali wątroby stosuje się zioła

magistra Wolskiego ze znak. ochr. 
„Billosa", które pobudzają wątrobę 
do prawidłowej pracy i normalnego 
wydzielania żńłci oraz powodują 

naturalne wypróżnienia.
Wytwórnia: Magister Wolski, War 

szawa, Złota 14.

WjądOinoĄęi gpo rtow e
D zisiejsze im prezy  
sportowe

rek bez sternika i dwójek ze sterni­
kiem.
Szerm ierka

W niedzielę odbędą się imprezy na­
stępujące:

Stadjon Wojska Polskiego: g. 10 
dokończenie lekkoatletycznych mi­
strzostw klasy A okręgu warszaw­
skiego. W programie: 110 m. płotki, 
w dal, finał 4x100 m., oszczep, 200 m., 
10 km., 1500 m., dysk, trójskok, 4x 
400 m. a dla pań 100 m„ wzwyż, 80 
m. płotki, kula, 800 m., wdał z roz­
biegu, 4x200 m. O godz. 9 rano start 
chodu 40 km. z udziałom Dalinsa (Ło 
twa). Zakończenie chodu o godz. 13.

Stadjon Wojska Polskiego o godz. 
17.30 mecz ligowy Legja — Warsza­
wianka. Składy drużyn: Legja: Zło- 
toper, Martyna, Szczotkowski, Kube­
ra, Cebulak, Przeździecłri II, Cięciara, 
Przeździecki I, Frankowski, Łysa­
kowski, Wypijewski. Warszawianka: 
Rudnicki, Jaksz, Gwoździcki, Sachs, 
Sroczyński Sochański, Stolchwerk, 
Knioła, Smoczek, Święcki, Birych. Sę­
dzia Staliński.

Boisko Warszawianki godz. 11 
mecz szczypiomiaka Warszawa — 
Wiedeń. Drużyna warszawska uzu­
pełniona będzie graczami krakowskie- 
mi. Sędzia p. Piotrowski. O godz. 10 
hazena AZS — Polonia.

Sala Warszawianki godz. 10 półfi­
nały mistrzostw Polski na szable. O 
godz. 16 finały na szable.

Sala Legji godz. 10 mistrzostwa 
Warszawy w dźwiganiu ciężarów.

Dynasy godz. 15.30 torowe kolar­
skie krótkodystansowe mistrzostwa 
Warszawy z udziałem narodowej dru­
żyny torowej.

Boisko Legji godz. 15.30 mecz pił­
karski Legja Ib — Orzeł.

Boisko Skry godz. 17 mecz piłkar­
ski o mistrzostwo klasy A Skoda — 
Granat (Skarżysko). O godz. 15 Sko­
da Ib — Drukarz.

Boisko AZS godz. 12 mecz piłkar­
ski o mistrzostwo klasy A Pwatt — 
Znicz (Pruszków). O godz. 17 mecz 
piłkarski AZS — PZL.

Przystań WTW godz. 15 regaty 
wioślarskie o mistrzostwo Warszawy 
z udziałem osad pozawarszawskich. 
W programie bieg ósemek o mistrzo­
stwo Warszawy oraz biegi czwórek i 
dwójek z udziałem olimpijskiej osa­
dy WTW. Razem 13 biegów.

W ioślarstw o
REGATY WIOŚLARSKIE W 

WARSZAWIE. W niedziele odbędą 
się na Wiśle pod Warszawą między- 
klubowe regaty wioślarskie, w któ­
rych startować będą m. in. osady 
kandydujące do wyjazdu na_ igrzy­
ska olimpijskie w konkurencji' czwó-

SZERMIERCZE MISTRZOSTWA 
POLSKI. W sobob* o godz. 16-ej na 
sali Warszawianki odbędzie się tu r­
niej floretowy panów o mistrzostwo 
Polski. Startuje 3-ch zawodników: 
Friedrich (W am .), Paszek (Kato­
wice) i Banaś (Łódź).

W tym samym dniu o godz. 16.30 
na kortach tenisowych Warszawian­
ki rozpocznie się turniej szpady o 
mistrzostwo Polski przy udziale za­
wodników: Frank (Lwów), Kantor 
(Łódź), Karwicki, Sobik i Zaczyk 
(Katowice), Mirowski (AZS Warsza 
wa) i Szempliński (Legja).

W niedzielę o godz. 9.30 na sali 
Warszawianki rozpocznie walki pler 
wsza grupa półfinałowa w szabli. 
S tartują: Dobrowolski (AZS W ar.), 
Suski (Warszawianka), Zaczyk i 
Kaczmarczyk (Katowice), Kazimie- 
rowlcz (AZS, Poznań), Zochowski 
(AZS, Warszawa) i Matysik (PKS, 
Warsz.).

Na tej samej sali i w tym samym 
dniu o godz. 11.30 — druga grupa 
półfinałowa w szabli: Segda (W ar­
szawianka), Sobik i Paszek (Kato­
wice), Friedrich (Warszawianka), 
Nycz (AZS, Poznań), Zapaśnik i Mi 
rowski (AZS, Warszawa).

Finał szabli odbędzie się o godz. 
17.30 na sali Warszawianki.
P ływ an ie

ZNÓW ODWOŁANE ZAWODY 
PŁYWACKIE. Projektowane na so­
botę i niedzielę pływackie mistrzo­
stwa klas II i III-ej okręgu war­
szawskiego zostały odwołane. Odwo­
łano także mecz waterpolowy o mi- 
stwo Polski Legja — BKS i mecze 
waterpolowe o mistrzostwo Warsza­
wy. Powodem odwołania jest niedo­
stateczna temperatura wody na pły­
walni AZS oraz niewykończenie u- 
rządzeń na pływalni Wojska Polskie 
go.

Mecz waterpolowy Hakoah — Ma- 
kabi w Bielsku nie dojdzie także do 
skutku.
B oks

MJR. MORAWSKI — NADAL 
KOMISARZEM OKRĘGU WAR­
SZAWSKIEGO. Zarząd Pol. Zw. 
Bokserskiego postanowił ostatecznie 
rozwiązać wybrany niedawno na wal 
nem zgromadzeniu niepełny zarząd 
WOZB z inż. Grosserem, jako p. o. 
prezesa i powierzyć mjr. Morawskie 
mu prowadzenie nadal agend komi­
sarza okręgu. Mjr. Morawski będzie 
temsamem reprezentować WOZB na 
walnem zgromadzeniu PZB. w Poz­
naniu 28 b. m
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Strajk robotników budowlanych w Gdyni
Krwawe zajścia

Centralny Związek Robotników 
Budowlanych w Gdyni proklamo­
wał strajk. Strajk, który wybuch! 
dnia 8 czerwca był protestem prze 
ciwko orzeczeniu komisji poje­
dnawczo -  rozjemczej, która nie 
uwzględniła postulatów robotni­
czych.

Żądania robotników szły w kie­
runku podwyższenia płac z roku 
1933-go. W piśmie z dnia 14-go 
lutego 1936 Związek, przedkłada­
jąc projekt nowej umowy, prosił 
Inspektora Pracy w  Gdyni o w y­
znaczenie konferencji dla przepro­
wadzenia dyskusji nad projektem 
umowy.

W odpowiedzi na to Związek fa 
brykantów (pismo z dnia 4 marca 
1936 L'. 5/36), zakomunikował 
Związkowi Robotników, że prze­
słany projekt nie nadaje się do 
dyskusji.

kW  punkcie 3-im tego pisma, 
znajdujemy zasadnicze a jednoczę 
śnie bezczelne i prowokacyjne 
stanowisko przemysłowcówi. Cy­
tujemy dosłownie:

„Wobec wypowiedzenia przez 
WPanów umowy zbiorowej do per- 
traktacyj o nową umowę nie przy­
stąpimy, gdyś uważamy, że jedy­
nie stan bezumowny, co do taryf 
płac w przemyśle budowlanym w 
Gdyni, zdoła ustalić płace na wła­
ściwym życiowym poziomie".
Od wypowiedzenia umowy do 

chwili obecnej istnieje stan bez­
umowny, stan samowoli i wyzysku 
ze strony przemysłowców.

Rosła nędza, ale rosło równo­
cześnie niezadowolenie mas. 
Wzbierał bunt i dojrzewała wola  
zbiorowej walki o podwyżkę płac 
i unormowanie warunków pracy 
w  przemyśle budowlanym. Umo­
w a zbiorowa o zawarcie której czy 
nił starania sekr. okr. tow. Zieliń­
ski, miała położyć kres anarchji i 
chaosowi w  dziedzinie płac, co 
wpłynęłoby na uspokojenie umy­
słów i normalizację stosunków.

Związek przemysłowców żąda 
nie robotników nazwał demago- 
gją, a rokowania zgóry uznał za 
bezcelowe (pismo Z. P. z dnia 
5.111.36).

Czelność panów przemysłowców  
nie miała granic. Sugerują władzę, 
„że w  interesie rozbudowy Gdyni 
leży, aby stawki płac były przy­
stosowane do realnych warunków 
utrzymania, oraz do możliwości fi­
nansowych ruchu budowlanego".

„Realne warunki" w  zrozumie­
niu panów przemysłowców dykto 
wały im utrzymanie stanu bez- 
mownego i płace poniżej tego, co 
urzędowo nawet nazywamy mini­
mum egzystencji.

Stawka dla murarzy i cieśli zł. 
1.20 na godzinę, a dla robotnika 
budowlanego 70 gr., uwzględnia­
jąc wysokie koszty utrzymania i 
wysokie ceny mieszkań, dojazd ko 
leją olbrzymiego odsetka robotni­
ków i pracę sezonową, jest stano­
wczo za niska. To też projekt u- 
mowy przewidywał dla: murarza 
za jedną godzinę zł. 1.40, cieśli 
(przy pracach wiązanych) zł. 1.40, 
szalera zł. 1.26, zbrojarza zł. 1.12, 
tragarza zł. 1.05, robotników przy 
obsłudze dźwigów, betoniarki, 
pompy zł. 1.05, zatrudnionych przy 
betonie i cemencie zł. 1.05, robot­
ników budowlanych gr. 98, robot­
ników przy robotach ziemnych 
gr. 85, robotników młodocianych 
od 18 — 20 lat gr. 70.

Konferencje i medjatorstwo p. 
Inspektora Pracy nie dały rezulta­
tów.

Przekazano sprawę Komisji po­
jednawczo -  rozjemczej w  przeko­
naniu, że jej przewodniczący, p. 
Inspektor Pracy Helbrecht wyda

orzeczenie po myśli żądań robotni 
czych.

Stało się inaczej. Robotnicy bu­
dowlani nie uzyskali podwyżki.

Zgromadzenie odbyte dnia 7-go 
czerwca uchwaliło strajk ; odrzu­
cając orzeczenie Inspektora P ra ­
cy. Do strajku solidarnościowego 
przyłączyli się malarze, stolarze 
i robotnicy zatrudnieni przy robo­
tach, prowadzonych przez Fun­
dusz Pracy.

Razem zastrajkow ało około 3 
tysiące robotników. W e wtorek, 
dnia 9 czerwca, doszło do drob­
nych utarczek z łamistrajkami na 
robotach, nie objętych zatargiem. 
Działała tu ręka prowokacji.

Drobny zatarg  na peryferjach 
m iasta (odcinek drogowy i ta r­
tak  Korzeniowskiego), wyolbrzy­
miono do niebywałych rozmiarów 
i ten fakt stał się pretekstem do 
interwencji, a w  następstw ie do

krwawych zajść z robotnikami na 
Grabówku (dzielnica robotnicza 
Gdyni). Urzędowy komunikat po­
daje, że został jeden zabity i 9-ciu 
rannych. W strzymujemy się ze 
zrozumiałych względów od poda­
nia własnych relacyj o zajściach. 
Naoczni świadkowie zajść i proto 
kuły opisują sceny wręcz przera­
żające. W związku z zajściami zo 
stali aresztowani tow. Zieliński, 
W erner i cała komisja strajkowa. 
Ogółem aresztow ano około 30 o- 
sób.

Z ramienia Związków występu­
ją tow. Rusinek i tow. Socha, gen. 
sekr. Związku Budowlanych. 
Strajk trw a; sytuacja w  mieście 
jest bardzo naprężona.

W  W arszaw ie interwenjowali 
w sprawie zachowania się policji 
i zwolnienia aresztowanych — 
przedstawiciele Komisji Central­
nej.

Zakończenie strajku
Na robotach publicznych w Grodnie

(Kor. wł).
Naskutek podpisania umowy u 

inspektora pracy z w. prezydentem 
miasta, p. Sawickim, w dniu 11-go 
czerwca r. b. o godz. 1-ej w nocy, 
robotnicy opuścili tereny, zajmo­
wane strajkiem  „polskim", i z 
dniem 12 b. m. przystąpili do p ra­
cy.

M agistrat zgodził się zatrudniać 
robotników cztery dni z płacą po 
trzy złote dziennie. Robotnicy fa­
chowcy w betoniarni uzyskali pod­
wyżkę od 12 — 15%, kobiety na 
ogrodach, które pobierały 1 zł. 04 
gr., uzyskały podwyżkę 30 groszy.

Za okres strajku robotnicy uzy­
skali zapłatę tylko za pięć dni we­
dług nowych stawek płac.

Umowa została podpisana z za­
znaczeniem, że za stra jk  nikt z ro­
botników nie będzie prześladowany 
i wszyscy powrócą do pracy.

O podz. 11-ej przed południem 
odbyło się zgromadzenie strajkują 
cych robotników w podwórzu przy 
lokalu O.K.R. P .P.S. Obecnych by­
ło około 900 ludzi. Przemawiali to­
warzysze: Roszkowski, Epsztejn, 
Pietrejko, Gurwicz, Stankiewicz i

Matys. Na zakończenie została 
przyjęta jednomyślnie rezolucja:

Robotnicy zorganizowani przy 
Radzie Zawodowej w Grodnie, w 
Sekcji Bezrobotnych, po wysłucha­
niu sprawozdania z przebiegu ak­
cji strajkowej i zawartej umowy u 
inspektora pracy z w. prezydentem 
miasta, przyjm ują to do wiadomo­
ści i w yrażają kierownictwu akcji 
strajkowej całkowite zaufanie.

Postanaw iają stać nadal tw ar­
do w szeregach klasowej organiza­
cji i walczyć o postulaty swe współ 
nie z całym proletarjatem , aż do 
zrealizowania rządów Robotniczo- 
Chłopskich, albowiem ustrój kapi 
talistyczny niezdolny jest do zaspo 
kojenia nawet minimalnych potrzeb 
szerokich mas.

W yrażają braterskie pozdrowię 
nie proletarjatow i za przyjście im 
z pomocą w okresie walki strajko 
wej, szczególnie wsi. Jednocześnie 
w yrażają pogardę tym, którzy dą 
żyli do złamania akcji strajkowej.

W znosząc okrzyki na cześć So­
cjalizmu i rządów robotniczo- 
chłopskich, z w iarą w niedalekie 
zwycięstwo, robotnicy rozeszli się.

Strajk w fabrykach pudełkarskich
(kartonaźowych) w Krakowie

Od kilku dni strajkują robotni­
ce i robotnicy fabryk kartonażo- 
wych w Krakowie, a mianowicie: 
firma Żeberko, Fallek, Kluger, 
Heitler, Wienner, w liczbie około 
150 osób. Pozostałe firmy: W as- 
serberger, Dubiner, Schauner, Mel 
nik i Richter są również objęte

Wspaniałe zwycięstwo C.Z.G.
przy wyborach do Kasy Brackiej w Bochni

(Kor. w ł.).
W środę, 10 b. m., odbyły się 

wybory do Kasy Brackiej Pań­
stwowej Żupy Solnej w Bochni, 
które przyniosły wspaniałe zwy­
cięstwo liście kandydatów Centr, 
Zw. Górników, Oddziai w Bochni. 
Lista C. Z . G. zdobyta w szystkie  
sześć mandatów i trzech zastęp­
ców, uzyskując 289 głosów na o- 
gólną liczbę głosujących 327 Lista 
Z.Z.Z. (t. zw. „Misia Kałuży") 
zdobyła 34 głosy, no i ani jednego

mandatu.
Wybory te odbywały się na pod­

stawie ordynacji wyborczej do rad 
miejskich. Mimo możliwości skre­
śleń lista C.Z.G. wyszła bez żad­
nych skreśleń, ćo świadczy o soli­
darności górników bocheńskich. 
Górnicy Bochni napiętnowali swem 
stanowiskiem tych, którzy rozbija­
ją  solidarność klasy robotniczej.

Listę C.Z.G. prowadził tow. W a­
las Józef, długoletni wydziałowy 
Kasy Brackiej.

akcją cennikową, lecz narazie nie 
strajkują, gdyż są to małe przed­
siębiorstwa.

Najpoważniejsza firma J. Paca­
nowski, która od szeregu lat pła­
ciła robotnikom najwyższe płace, 
w porównaniu do pozostałych 
firm, doszła ze Związkiem do po­
rozumienia i zaw arła umowę, 
przyznając po 5 gr. na godzinę 
podwyżki. W pozostałych firmach 
płace wynoszą po 17, 18, 19 do 25 
groszy za godzinę, mniejszość ma 
po 30 i więcej gr. W arunki sani­
tarne i bezpieczeństwa pracy sto­
ją niżej krytyki, czas pracy wy­
nosi po 9, 10 i 12 godzin, urlo­
pów wogóle robotnice nie otrzy­
mują, wielu robotników jest nie- 
ubezpieczonych w Ubezpieczalni.

Akcję podwyżkową prowadzi 
Centr. Związek Robotników Przem. 
Chemicznego. Dąży on do zaw ar­
cia umowy zbiorowej i ujedno­
stajnienia plac z tern, że fabryki 
lepiej techniczne urządzone, pła­
cić będą stawki o 10% wyższe od 
pozostałych. W tej sprawie odby­
ło się szereg bezpośrednich konfe- 
rencyj z przedsiębiorcami, oraz w 
Inspektoracie Pracy, lecz nie do­
prowadziły one do porozumienia. 
Przedsiębiorcy godzili się począt­
kowo na umowę zbiorową i ujed­
nostajnienie płac, lecz na o sta t­
niej konferencji wycofali się z te­
go stanowiska, przyznając pod­
wyżki indywidualne od 3 do 5 gr.; 
niektórym pojedyńczym osobom 
po 6 i 8 gr. W obec takiego stano­
wiska, konferencja nie doprow a­
dziła do porozumienia i strajk 
trw a nadal.

Robotnicy trzymają się dzielnie 
w strajku i zdecydowani są w y­
trw ać w  walce aż do zwycięstwa. 
Ale władze powinny zwrócić uw a­
gę na tego rodzaju przedsiębior­
ców i zmusić ich do ustępstw , aby 
przedłużający się strajk  zakoń­
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Na Górnym Śląsku

Z za kulis „ W s p ó l n o t y  Interesów”
Przed kilku dniami donosiły nie­

które pisma o nieporozumieniach 
między naczelnym dyr. kopalń 
„W spólnoty Interesów", p. inż. 
Sznapką, a członkiem Nadzoru są­
dowego W spólnoty, p. inż. Ko­
walskim.

Pan inż. Sznapka należy do 
pierwszych polskich dyrektorów w 
ciężkim przemyśle G. Śląska i za­
wsze cieszył się zaufaniem czynni­
ków miarodajnych w Katowicach 
i W arszawie. Tembardziej wywo­
łał zdziwienie sposób, w jaki zo­
stał usunięty przez p. Kowalskie­
go.

Okazuje się, że nowy nadzorca 
sądowy „W spólnoty", p. inż. Ko­
walski, rzekomo zarzucał p. Sznap 
ce, że fen przekroczył kredyty na 
budowę koksowni kop. „Floren- 
tyna”, w  następstw ie czego otrzy­
mał p. Sznapka telefonicznie dy­
misję. Pozatem p. inż. Kowalski 
miał się bardzo ujemnie wyrazić
0 p. Sznapce wobec dyrektorów
1 inżynierów. W  odpowiedzi na to 
skierował inż. Sznapka przeciw p. 
Kowalskiemu kilka skarg do są­
dów. Skargi te dotąd nie zostały 
jeszcze załatwione, przyczem cho­
dzą słuchy, że pewne czynniki 
starają się o ich wycofanie.

Rzeczywiste powody zwolnienia 
p. Sznapki ze stanowiska dyr. ko-

Książe Pszczyński
domaga sią zwrotu swych 
majątków

M ajątki księcia pszczyńskiego, 
posiadające olbrzymią wartość u- 
żytkową, oszacowaną na miljard 
złotych, znajdują się, jak w iado­
mo, pod Zarządem Przymusowym. 
W związku z tern powstał pomię­
dzy właścicielem majątku a Zarzą­
dem Przymusowym spór, czy Za­
rząd obejmuje tylko dobra rolne i 
leśne, czy także kopalnie i b row a­
ry. Książe skierował skargę do 
Sądu, oświadczając, że Zarząd 
Przymusowy dotyczy tylko dóbr 
rolnych i leśnych. Sąd skargę od­
rzucił, stojąc na stanowisku, że 
Zarząd obejmuje wszystkie m ająt­
ki księcia. Przeciwko wyrokowi 
zgłosił książę apelację do Sądu 
Apelacyjnego, rozszerzając skargę 
na osobę inż. Kowalskiego, za­
rządcę przymusowego.

I tę skargę Sąd Apelacyjny od­
dalił, opierając się na orzeczeniu 
sądu pierwszej instancji i stw ier­
dzając pozatem, że inż. Kowal­
skiego wprowadził do m ajątków 
przymusowych komornik sądowy, 
jako zarządcę przymusowego. To 
też obecnie ks. Pszczyński nie ma 
praw a wnosić przeciw niemu skar 
gi prywatnej.

Pomimo takiego obrotu sprawy 
ks. Pszczyński nie zrezygnował ze 
swoich pretensyj i odniósł się w 
tej sprawie do Sądu Najwyższego 
w  W arszawie.

palń są prawdopodobnie inne. 
Wymienia się tu m. in. nazwisko 
ważny i będzie musiał być res­
pektowany przez Nadzór Sądowy 
„W spólnoty". Jak słychać, zatrzy­
mano p. Sznapce pobory, co sta­
nowi również przedmiot jednej ze 
skarg, skierowanych do sądu.

W  każdym razie bardzo cieka­
we rzeczy dzieją się za kulisami 
„W spólnoty". Dzieje się to wszyst

ko w ukryciu przed opinją pu- 
bliszną, a nazywa się także... „sa­
nacją moralną".
p. Chmielewskiego, syndyka i ad­
w okata „W spólnoty" w jednej o- 
sobie. O tych „kulisach" będzie 
można napisać jeszcze niejedną 
ciekawą notatkę.

P. inż. Sznapka posiada podpi­
sany przez Flicka kontrakt do 
końca roku 1937. Kontrakt ten jest
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Wiadomości z ca łe j  
Po lsk i

OFIARY WŁASNEJ NIEOSTROŻ­
NOŚCI

W kolonji Granatów pow. ho- 
rowskiego, 14-toletni P. Mróz, M. 
Mróz ij. Szlędziała znaleźli pocisk 
armatni, który usiłowali rozebrać. 
Pocisk eksplodował, zabijając J. 
Szlędziałę i raniąc obu Mrozów.

ŚMIERĆ POD POCIĄGIEM 
25-letni urzędnik Paw eł Mnich 

popełnił straszne samobójstwo w 
Prądniku Czerwonym pod Krako­
wem. Mianowicie rzucił się on pod 
koła przejeżdżającego pociągu i 
poniósł śmierć na miejscu.

ZASYPANI WĘGLEM 
W kopalni „Paweł" w Chebziu 

zawalił się filar, wskutek czego 
dwóch robotników zostało zasy­
panych węglem. Są to 27-Ietni 
Ewald Jędrzejczyk i 25-letni Jan 
Rusek. Obaj górnicy doznali cięż­
kich ran. Ofiary wypadku przewie 
ziono do szpitala Sp. Brackiej w 
Chorzowie.

DRAMAT MIŁOSNY 
Na drodze w pobliżu wsi Mazu- 

ryn, woj. wileńskie, została za­
strzelona 19-letnia T am ara Du- 
brawska.

Sprawcą zabójstw a jest 23-Ietni 
Grzegorz Moniak, który po doko­
naniu zabójstw a zbiegł. W czasie 
pościgu policjanci znaleźli go w 
Iesie z przestrzeloną skronią. Po­
wodem zabójstw a i sam obójstwa 
była odmowa Dubrawskiej w yj­
ścia za niego zamąż.

SAMOBÓJSTWO 
Targnęła się na życie przez po 

wieszenie M arja Kusiów, urzędni­
czka pryw atna, zamieszkała w 
Tarnowie, a przebyw ająca chwi­
lowo u swych krewnych przy ul. 
Pierackiego 22.

Z pozostawionych przez despe- 
ratkę listów wynika, iż przyczyną 
targnięcia się na życie był rozstrój 
nerwowy.
GROŹNA KATASTROFA SAMO­

CHODOWA
Na szosie Gniew — Tczew 

wpadł na przydrożne drzewo sa­
mochód ciężarowy, prowadzony 
przez 37-letniego szofera W łady­
sława Nychnerowicza, zamieszka­
łego w Rypinie.

Szofer został zgnieciony i do­
znał złamania prawej nogi.

tragedja  niem ow lęcia
Obowiązkiem matki jest dopilnowanie, aby pierwsze chwile ży­
cia dziecka nie stały się dla niego udręką. Zaognienia, odparze­
nia, zatarcia, wyprzenia, którym nieustannie ulega, zwłaszcza 

-o w porze letniej,^ delikatny naskórek dziecka — oto tragedja nie­
mowlęcia, za którą odpowiedzialność ponosi matka, jeśli do pie­

lęgnacji dziecka nie używa wypróbowanego środka. Dla uniknięcia tych 
przykrości wystarczy zastosować się do 
rady, którą znajdujemy na stronicy 922 
doskonałego uniwersyteckiego podręczni- 
nika lekarskiego „Patalogja, Djagnosty- 
ka i Terapja" (pod redakcją Prof. D-ra 
Malanowskiego i Prof. I)-ra Orłowskie­
go): „W razie podrażnienia skóry dzie­

cka, zasypujemy je pudrem—antyseptyczny 
puder BEBE SZOFMANA".

I
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y

Bfrrrotc

Oszuści grasują przed szpitalem

Ładny odpoczynek, to ci letnisko,
A  niechże djabli porwą w s z y s tk o ;  

Przeklęty piec —
Można się wściec!

Ciche ustronie, kochamy ciebie, 
Bo jest nam tu ta j całkiem jak

w
Odkąd udrękom położył kres 
D enaturat i kuchenka Emes.

niebie.

Kącik ra d io w y

„ K u z y n e k  z H o n o lu lu "
Operetka z Polskiego Radja

Jak  już z samego ty tu łu  wynika — 
osią akcji jest kuzynek w dalekiem, 
przysłowiowem Honolulu. Przed 10-u 
la ty  wyjechał z kraju, pozostawiając 
swój młody studencki flircik — pan­
nę Julję w tęsknocie i żalu. Młoda 
pensjonarka przekształciła się w doj­
rzałą niewiastę, ale swej pierwszej 
miłości nie zapomniała. Dochowała 
je ; wierności aż do czasu pojawienia 
się pewnego nieznajomego mężczyz­
ny, który podał się za tak  długo o- 
czekiwanego kuzyna. Radość wielka, 
miłość gorąca doprowadza do tego, 
że poczynają się szykować oficjalne 
zaręczyny. I«cz jak zwykle w ope­
retce, w ostatniej chwili następują 
komplikacje. Zjawia się prawdziwy 
kuzynek, podstęp nieznajomego wy­
chodzi na jaw. Sytuacja pogarsza się 
7, chwilą, gdy okazuje się, że praw ­
dziwy lcuzyn dawno o swej miłostce 
zapomniał i kieruje swe zapały m i­
łosne do przyjaciółki Julji. Ostatecz­
ny happy-end łączy dwie pary: ku­
zyna i przyjaciółkę Julji, oraz Julję 
Ju lję z domniemanym kuzynem.

Fabuła operetki odbiega od zwyk­
łego szablonu hrabiów i przebranych 
księżniczek, bo jest dowcipna i weso­
ła, Je s t tern zabawniejsza, że kom­
pozytorem te j operetki jest jeden z 
czołowych obecnie muzyków lekkiego 
rodzaju Edward Kiinnecke, jeden z 
pierwszych, który wprowadził do ope 
retki ry tm  i melodje jazzowe.

Operetka Kiinneckego nadana zo­
stanie w  niedzielę, 14. czerwca o g. 
18.20. Wykonanie jej powierzono do­
skonałym solistom: A. Szlemińskiej, 
Karwowskiej, W. Ruśkiewiczowej, J. 
Minowiczowi, Popławskiemu i in.

Epidemia kradzieży  
row erów

Z przed gmachu Ubezpieczalni 
Społecznej (Polna 30), złodziej 
skradł row er w artości 120 zł., An­
toniemu Caboisie (Łebkowska 7), 
gońcowi.

— Na ul. Boduena z przed do­
mu Nr. 2, złodziej usiłował skraść 
rower, należący do W acław a S ta­
szewskiego (w ieś Żółwie, gminy 
.Włochów). W  porę spostrzegł tó 
dozorca domu i złodzieja ujął. W 
kom isarjacie okazało się, iż jest to 
Romuald Czarnowski (nigdzie nie 
m eldowany).

Transmisja z dziedzińca 
na Wawelu

Polskie Radjo projektuje na obec­
ny sezon letni szereg transm isyj uro- 
stych koncertów z prastarego dzie­
dzińca królewskiego grodu, z Wawe­
lu W związku z „Dniami Krakowa'* 
odbędzie się na Wawelu w niedzielę, 
dn. 14. czerwca o godz. 20.20 nastro­
jowy koncert chórów Związku To­
warzystw Śpiewaczych i Muzycznych 
województwa Krakowskiego, poświę­
cony utworom polskim. Podniosły 
psalm 46 Żeleńskiego do słów Kocha 
nowskiego i fragm ent z Sonetów 
Krymskich — Moniuszki, do słów 
Mickiewicza, składają się na program 
tego niezwykłego wieczoru. Wyko­
nawcami będą: wymienione chóry
i orkiestra K. P. W. pod dyrekcją — 
w części pierwszej koncertu —  J . 
Życzkowskiego, w części drugiej — 
J. Kiszy.

A resztow anie  
z ło d z ie jó w  m aszyn

W  piątek skradziono z lokalu 
T -w a Ekspedycyjnego „Warta**, 
Zgoda 12, cztery maszyny do pi­
sania i jedną do liczenia. W szczę­
te dochodzenie doprowadziło do 
aresztow ania całej szajki złodziej­
skiej i znalezienia skradzionych 
przedmiotów.

W  dniu wczorajszym policja 
wkroczyła do znanej meliny zło­
dziejskiej przy ul. Konarskiego 3, 
Benjamina Tuchbanda, gdzie zna­
leziono wspomniane maszyny. Je­
dnocześnie zatrzym ano sprawców 
kradzieży Leona Kozickiego i Ja ­
na W łodarczyka, przezwanego 
„parowozem**.

STAN POGODY \»|l PIN
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu dzisiejszym: Pogoda słoneczna 
i ciepła, jednak w dalszym ciągu 
skłonności do tworzenia się burz. 
Słabe w iatry miejscowe.

Nasza Rubryka
P  o s z u k i  w a  ni  e  p r a c y
MŁODZIENIEC, la t 23,wychowanek 

klasztoru księży misjonarzy, poszu­
kuje jakiejkolwiek pracy. Oferty pod 
„Wychowaniec" do „Robotnika'*.

TEATR NARODOWY: Dziś „Głu­
pi Jakób'* z Junoszą-Stępowskim.

TEATR POLSKI: Dziś sztuka Sha 
wa „Miljonerka".

TEATR NOWY: Dziś i codziennie 
„Tessa“ w reżyserji Węgierki.

TEATR LETNI: „Nieusprawiedli­
wiona godzina** Bekefiego.

TEATR MAŁY. Dziś komedja 
„Lord i hiszpanka" J . Sarmenta.

TEATR MALICKIEJ. Sztuka Ber­
narda Shaw’a, „Profesja pani W ar- 
ren‘‘.

TEATR KAMERALNY: Dziś ko­
media Antoine „Nieprzyjaciółka**.

TEATR KOROLEWICZ - WAY- 
DOW EJ (Karowa 18). Dziś i codzien 
nie operetka Ponesa „Gejsza**.

TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) g ra  w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen W ujaszka".

CYRK LILIPUTÓW (Gmach Cyr­
ku ul. Ordynacka). Codziennie 4.30 i 

.8.30.

K oncerty
W  niedzielę, dnia 14-go b .  m., 

w godzinach od 17-ej do 19-ej sta 
raniem W ydziału Oświaty i Kul­
tury Zarządu miejskiego odbędą 
się koncerty w następujących pun 
ktach m iasta: w  parku Paderew ­
skiego, w  parku Praskim, w parku 
Żeromskiego, na W ybrzeżu Koś- 
ciuszkowskiem, na Ochocie — 
skwer obok Instytutu Radowego 
(koncerty le tn ie ); w  sali Gazowni 
miejskiej, ul. Ludna Nr. 16 (kon­
cert dzielnicowy).

Co usłyszymy w Radjo?
NIEDZIELA, 14. czerwca 

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Ave Ma 
ria ‘‘. 8.03 Audycja dla wsi. 8.45 Dz. 
Poranny. 8.55 Program  n a  dzisiaj. 
9.00 Transm. nabożeństwa z kościoła 
garnizonowego św. K atarzyny w To­
runiu. Kazanie wygł. ks. prof. Bron. 
Kulesza. 10.30 „W rytm ie tańców 
polskich*' (płyty). 11-45 Przegląd te ­
atralny. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.03 Poranek muzyczny 
(z W ilna). W przerwie około 13.10 
„Ta trzecia" — fragm ent z noweli 
Henryka Sienkiewicza. 14.30 „Pro­
wadźmy rachunkowość w gospodar- 
stwie“ — pogadanka. 14.40 Transm. 
z otwarcia zjazdu z okazji 25-lecia 
Związku Spółdz. Spożywców „Spo­
łem". 15.10 Koncert reklamowy. — 
15.40 Soliści n a  istrum entach dętych 
(płyty). 16.30 Transm. fragmentów 
międzynarodowych meczów w szczy- 
piom iaka. 17.00 „1000 taktów  muzy­
ki*' g ra zespół St. Rachonia. 17.50 
Powszechny T eatr Wyobraźni: słu-
wisko p. t. „Świeczka zgasła'* kom. 
Aleksandra Frediry. „Kuzynek z Ho­
nolulu'* operetka. 20.10 Przegląd 
polityczny. 20.20 Koncert chórów Zw 
Towarzystw Śpiewacęych i Muzycz­
nych woj. Krakowskiego — transm . 
z dziedzińca Wawelu w związku z 
„Dniami Krakowa** (z Krakowa).— 
20.50 Dzień, wieczorny. 21.00 „Na 
wesołej lwowskiej fali**, p. t. „Gramy 
w  zielone** w  oprać. W. Budzyńskie­
go i Cz. Halskiego. 21.30 Recital fort. 
H. Sztompki. 22.00 Tenisowe mistrzo 
stwa Polski — transm . fragmentów 
ze Lwowa. 22.20 Wiadomości sport, 
ze wszystkich Rozgłośni P. R. 22.30 
Muzyka taneczna — transm . z Cie­
chocinka. 23.00 Muzyka taneczna w 
wyk. zespołu salonowego Pawła Ry- 
nasa.

K ron ika  o rg a n iz a c y jn a
PONIEDZIAŁEK.

W poniedziałek dn. 15 b. m. o g- 
6 pop. odbędzie się posiedzenie E g­
zekutywy W. OKR. PPS., ul. Dłu­
ga 21.

M łodzież PPS.
WYDZIAŁ MŁODZIEŻY P. P. S. 

odbędzie swe zebranie we wtorek d. 
16 czerwca r. b. o godz. 7-ej wiecz 
w lokalu Długa 21.

W y c ie c z k a
Robotnicze Towarzystwo Przy­

jaciół Dzieci, Oddział W arszaw ­
ski, organizuje wycieczkę statkiem 
do Bochnika (lasy Jabłonowskie) 
w dn. 28 czerwca.

Odjazd z przystani „Vistula" o 
godz. 7.30, pow rót 9.30 wiecz. 
W  program ie orkiestra, tańce. 
Bufet obficie zaopatrzony. W razie 
niepogody wycieczka odbędzie się 
w poniedziałek 29 (święto).

Bilety w cenie: dorośli 2 zł. z 
prawem wzięcia dwojga dzieci 
bezpłatnie; młodzież od lat 16 do 
21 zł. 1.50; dzieci do lat 15—zł. 1.

Bilety do nabycia: Rob. Tow.
Przyjaciół Dzieci, Al. 3 M aja 2 
m. 68; Dzielnica W olska —  W o­
l a '4 4 ; Administracja „Tygodnika 
Robotnika".

Na pl. Starynkiewicza do Igna­
cego Kośmińskiego (z prowincji), 
rolnika, podeszła jakaś kobieta, 
która dowiedziawszy się z rozmo­
wy, że K. chce umieścić chorą cór 
kę w szpitalu, zaproponow ała swo 
je usługi.

Nieznajoma zaprow adziła w ie­
śniaka do jednego z domów na ul. 
Piusa, gdzie na klatce schodowej 
oboje natknęli się na rzekomego 
lekarza. Kobieta oświadczyła w ło­
ścianinowi, ażeby wręczył leka­
rzowi pieniądze, to chora będzie 
przyjęta do szpitala. Kośmiński 
nie podejrzew ając podstępu, w rę­
czył „lekarzowi" 60 zł. W ówczas 
nieznajomy oddalił się, mówiąc, że 
idzie do telefonu. Po chwili po­
szła za nim i nieznajoma. Koś-

C o  grają w  te a tra ch ?
POPIS ABSOLWENTÓW PAŃ­

STWOWEGO KONSERW ATORJUM 
MUZYCZNEGO odbędzie się we wto 
rek 16 b. m. o g. 19.15 w sali F ilhar- 
monji. Program  złożony z utworów 
Beethovena, Czajkowskiego, Liszta 
i absolwentów klas kompozycji w y-' 
konają absolwenci. Bilety sprzedaje 
od dnia 15 b. m  kasa Filharmonji.

POPIS UCZNIÓW WYŻSZEJ 
SZKOŁY im. CHOPINA. W niedzie­
lę dnia 14 b. m. odbędzie się w sali 
Filharm onji W arszawskiej o godz. 
11.30 I-sizy Doroczny Popis Uczniów 
Wyższej Szkoły Muzycznej im. F r. 
Chopina. Program  obejmuje utwory 
orkiestrowe i solowe Chopina, Webe­
ra , Mendelssohna, W agnera, Saint- 
Saensa, Czajkowskiego ł innych mi­
strzów, w wyk. orkiestry symfonicz­
nej szkoły.

PŁASZCZE, SUKNIE, KOMPLETY
oraz duży wybór dziecinnych 

i  szkolnych ubrań.

J A N I N A  R Y B C Z Y Ń S K A
W arszaw a , ul. E lak toralna 18.

POT i odparzenie ciała
radykalnie usuwa P n t n n l i l l ”  
proszek higieniczny „ r u l U j J l I I I
W yrób a p tek i Dr. A rnd t S S-ka, 

W arszaw a, B ie lań sk a  15

a a Hoa ja nieprzemakalne, jfabardinowe oraz kurtki skórzanePAL I A SZ. ICKOWICZ, J .  FRYDMAN
N alew ki 29, brama, I piętro, tel, 11-24-54

ROWERY Lakierowanie ram 
oraz części zamienne
A. RYBOWSKI Leszno 26 Tel.

11-95-54

dlaczego grac

twnmowwga
Nowy-Śwlat 64, Freta 5.

Bo tam padły wygrane:
zł. 1 0 0 . 0 0 0 ,  3 po zł. 50.000

i t. d.,
co jest najlepszą reklamą tej kolektury

-  * L E  N I E .   ______
Niepewna guma szkodzi n e rw o m , 
n ioże kosz tow ać! majątek.*, ń awet- 
u n ie szc ze ś liw ić  d a  c a łe  ż y c ie : _
41 lat dośw iadczenia i specjalizacji 
ż a s iu g u ją  n a  za u f a n ie *

P R E Z E R W A T Y W Y

SPORZĄDŹ P g  PAT. AM ER. N91959701 

W  W tA S N Y M 1 N T E R E II E- W YITRZEGAICIE S IĘ  
M A tO W A R T O Ś C IO W Y C H  .N A ŚLA D O W N IC TW

miński nie m ogąc doczekać się po 
wrotu lekarza i kobiety, udał się 
do kom isarjatu, gdzie zameldował 
o podstępnem oszustwie.

Nagły zgon na ulicy
Na rogu ul. Tow arow ej i Sien­

nej jakiś przechodzień la t około 
40-tu z w yglądu robotnik, zasłabł 
nagle i usiadł na wózku do śmieci. 
Po upływie paru minut nieznajomy 
wstał. Jednak siły odmówiły mu 
posłuszeństwa i upadł na chodnik. 
Policjant wezwał Pogotowie. Le­
karz stwierdził śmierć nieznajo­
mego z przyczyny nieustalonej. 
Zwłoki przewieziono do prosek- 
torjum.

Zgon drugiej ofiary
zam achu m iłosn ego

W  szpitalu Przemienienia P ań­
skiego zm arła w czoraj, w skutek 
ran postrzałowych szyi, pleców, 
rąk i klatki piersiowej 24-letnia 
W eronika Jóźwiakówna. Jest to  
druga ofiara krw aw ego dram atu 
miłosnego, jaki rozegrał się dnia 
10 b. m. w Grochówie, przy ul. O- 
kuniewskiej 10. Stan spraw cy 
krwawego dram atu Aleksandra 
Szlaskiego jest nadal groźny.

Co w y ś w ie t la j ą  K in a ?
ADRIA: „Królewska faw oryta‘‘.
APOLLO: „Kto ostatni całuje?**
ATLANTIC: „Upiór na sprzedaż'*.
AMOR: „W eronika" i „Filip i F lap“
ANTINEA: „Dla ciebie śpiewam".
AS: „Nie miała baba kłopotu".
AKRON: „Człowiek wilk*' i „Dobra 

wróźk&^«
BAŁTYK: „Królewska Faw oryta".
BIS: „Oskarżam cię matko".
CAPITOL: „Doktór x".

mm
Ołwm.

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- j
twórnia: Twarda TeL 247-67.

A.A. TAPCZANY, OTOMANY
wszelkie .wyroby tapicerskie najnow- 
s z j  fasony niedoścignionej trwałości

jedyna H P R P  K R ”  -*hło* 
wytwórnia u* itw L L Ilw  dna 42 
front tel. 5-38-46. Uwaga: Przed
kupnem wyrobów tapicerskich — 
sprawdź opinję firm y!!!

r | ; n » A  figurę uzyskasz w Nowo- 
l U l f l i ł j  czesnej Pracowni Gorse­
tów. N ajtaniej. Raty dogodne. Pasy 
na ciąże, oraz wszelkie pasy leczni­
cze. Grzybowska 2, telefon 6-89-18. 
Prechner, sklep.

Kursy kroju ubrań męskich A. Ryt- 
m ajstera Leszno 51, przyjm uje za­

pisy na kurs kroju podług nowocze­
snej metody francuskiej fasonów 
„Adama*'.

PI A fF  najbliższe, najtańsze, naj- 
TLHLL ładniejsze, można kupić 
tylko w Białołęce-Dworskiej. 15 min. 
pociągiem od Warszawy. Ulice bru­
kowane, chodniki betonowe, elektrycz 
ność, telefon. A kt rejentalny natych­
miast. Informacje: Leszno 31, miesz­
kania 4 telefon 11-05-26 oraz na 
miejscu w Białołęce Dworskiej.

U waga Panie Gorseciarki! Polecamy 
wszelkie m aterjały, dodatki. Duży 

wybór. Nowości, ceny znacznie zniżo­
ne. Berlinerblau i S-ka Graniczna 15. 
Telefon 6-28-86.

złoty tygodniowo aparaty  fotogra­
ficzne. Bielańska 21, podwórze.

F A D I T A I  P- w  niedzie- I I U L  le i święta o 12.
Niezwykłe dzieło o tysiącu 

i iednei tajemnicy

D O K TÓ R  X
Rcżys.: M ichael Curtiz

W roi. gł.: FAY W R A Y
LIONEL ATWILL 
LEE TRĄCY

LOS: „Małe kobietki".
MASKA: „Indyjscy piechurzy" I „ «  o- 

wi ludzie".
M AJESTTIC: „Roberta**.
M IEJSKI: „Czarny anioł*'.

CASINO: „Dzisiejsze czasy" (film
Chaplina).

CASINO
Genialny komik

CHARLIE CHAPLIN
w filmie

DZISIEJSZE CZASY
K U P O N  B a l k o n  1 . 0 9

W święta o 12 i 2-ei poranki

K in o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

CZARNY ANIOŁ
F ryd . MARCH 
M. OBERON 
H erb. MARSHALL

Parter od 75 gr, Balkon od 50 gr. 
U rzędnicze 50 g r.

MEWA: „Dziś wieczór u  mnie" I
„Kobiety pod kontrolą".

METRO: „Chińskie morza" i rewja.
MUCHA; „Poszukiwaczki złota" i 

„Miłość Fraulein Doctor".
M INERW A: „Człowiek dwuch świa­

tów" i „Bez honoru**.
NOWA TOMBOLA: „Byłem ci wier- 

ny“ i „Wesoła wdówka".
OKO PRASKIE: „Nasze słoneczko" 

i „Przygody rekru ta".
PA N : „Adieu".

COLOSSEUM: „Ekscentryczna da-
ma“ i rewja.

COLOSSEUM (M ałe): „P at i Pata- 
chon w cyrku Sazana".

CORSO: „Szalony porucznik" i re ­
wja.

CZARY: „Burza nad Andami" i „Jack 
Holten".

ELITE: „Całe miasto o tern mówi" i 
„Arcylokaj".
EUROPA: „Pieśń miłości" z Kie­
purą.

FAMA: „Za grzechy".
FILHARMONJA: „Regina".
FORUM: „Noc weselna'* i „Brzdąc".
FLORIDA: „Bengali" i „Flip i Flap".
HOLLYWOOD: „Księżniczka Czar-

daszka".

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8, 10

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8, 10

Harta Eggerth
w filmie

HELJOS: „Jasnowidz".
ITALIA: „Jej ekscelencja babka". 
KOMETA: „Biała parada" i rewja.

F  KS KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Wspaniały dramat

„BIAŁA PARADA”
w którym JOHN BOLES

I LORETTA YOUNG
świecą wielki zasłużony triumf

Reżyser IRVING CUMMINGS
R E W J A

B  A  A l  Początek o godz. 6.
Wi W  llw W niedz. i święta o IZ

MARGARET
SULLAVAN

w popisowej kreaej, 
w filmie „Unlversalo’

ADIEU
Reż. E. H. GRIFFITHA

PETIT TRIANON: „Piekło" 1 „42 -ga  
ulica".

POPULARNY: „Rumba" i rewja.
PROMIEŃ’ : „Piotruś".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie" i r e ­

wja.
R A J: „Nie m iała baba kłopotu'*.
RIALTO: „W cieniu samotnej so­

sny".
RIVIERA: „Urojony lw iąt" i film

sowiecki".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Zaczęło się od pocałunku*.

SFINKS: „Anna K arenina" i rewja.
STYLOWY: „Załoga".
SOKÓŁ: „Benjamin Gigli" i „Nie za­

pomnij o mnie".
TON: „Kocham wszystkie kobiety".
UCIECHA: „Noc na T ransatlanty-

kn‘‘.
UN JA : „Oskarżam Cię Matko" i 

„Nie miała baba kłopotu".

k i n o  v a r i £ t ć
DZIŚ W IELKI 

Podwójny Program

Ostami posterunek
z cary G rant i Claudja Rains

Antek policmajster
z A. DYMSZĄ na czele 

Pocz. 6, 8, 10 I Ceny C A  
w święta o 4 p. I od w ™  * 

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY

VARIETE (C yrk ): „O statni posteru* 
nek" i „Antek policmajster**. _y

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL O dbito w d ru k a m i Sp. N akladow o-W ydaw nicze; „R obotn ik", W arszaw a, W


